
Hybuch wojny na Bałkanie.
Jak wczoraj w wieczornem wydaniu donieśliśmy, Czarnogóra jednym zamachem przecięła nici 

spóźnionych dyplomatycznych zabiegów, zmierzających do zażegnania, a raczej odwleczenia wojny 
naj Bałkanach. Król Mikołaj wypowiedział wczoraj formalnie Turcyi wojnę — a za jego Cj 
przykładem pójdą dziś Bułgarya, Serbia i Orecya.

Oczywiście krok króla czarnogórskiego nastąpił w ścisłem porozumieniuz resztą soju- ‘ 
szników — i z pewnością nie bez wiedzy oraz aprobaty Rosyi. ,

»Upakajająca« polityka p. Sazonowa ukazuje się obecnie we właściwem świetle.
Na Bałkanie zaczęła się dziś wojna. W chwili gdy armaty zagrały, dyplomacya schodzi na drugi plan, p 

losem ludów rządzi siła miecza. Od przebiegu i wyniku wojny, która zapowiada się bardzo krwawo, zawisło 
ukształtowanie się mapy bałkańskiej. Jeżeli zwyciężą ludy bałkańskie, rozbiór Turoyi — mimo protestu Eu- 
ropy — siłą faktu nastąpi, bo zwycięskie ludy nie pozwolą sobie wydrzeć zdobyczy terytoryalnych, okupionych "*
krwią tysięcy, V P

Jakie zaś konflikty przy podziale Turcyi wyłonić się mogą dla Europy, któż przewidzieć zdoła? RBESti
Ze zgrozą myśl rozważa te ewentualności i wywołuje widmo możliwego — mimo wszelkie zabiegi dy- . bcew 

plomatyczne — starcia mocarstw Europy. whsAG
carstw. _»

Bułgarya ma już notę odmowną 
przygotowaną, chyba żeby Turcya pod- * 
dała się na całej linii i wyszła poza to, co 
mocarstwa proponują. tow-mn

Berlin. Do ,.Lokal-śnzeigera“ donoszą z%
Zofii, że zarówno w Serbii jak i Bułgaryi * LJLJ 
rządy mają ty 1 ko do wyboru woj- 

lub rewolucję.

.OficpalnE wypowiEdzenie wojny.
Konstantynopol, 9 października.

Wczoraj w południe poseł czarnogóraki 
P1 a m e n a c wręczył Porcie następującą no- 
UH

Ponieważ Turcya nie chćiala spełnić 
życzenia Czarnogóry i nie uporządkowała 
spornych kweatyi, Czarnogóra widzi 
się zmuszoną szukać sprawiedli­
wości z bronią w ręku.
Posłowi tureckiemu w Cetynii 

wczoraj odesłano jego paszporty. 
Plamenac już wyjechał; ochro.ię podda­
nych czarnogórskich w Turcyi obję­
ła Rosyą.

Nota czarnogórska, wręczona przez Pla- 
menaca, wskazuje w szczególności na to, że 
Porta nie cbciała uregulować kwestyj gra­
nicznych.

Entuzyazm wojenny w Czarno­
górze.

Cetynia. Onegdaj wieczór odbyły się 
przed pałacem króla i następcy tronu d e- 
monstracye za wojną. Po owacyach 
dla króla i królewicza, demonstranci urzą­
dzili owacyę przed poselstwami serakiem, 
bułgarskiem, greckiem i rosyjskiem. 
Z zagranicy zgłasza się wielu ochotników. 
Utworzono korpus ochotniczy. Wczoraj de­
filowali przed królem powołani rezerwiści. 
Następca tronu Daniło i książę Piotr wyje­
chali wczoraj do Podgoricy. Minister wojny 
Martinoricz wyjechał do Antiyari.

Cetynia. Król z ks. Mirką wyjechali do 
Podgoricy go głównej kwatery.

Poseł otomański opuścił Cety­
nię wraz z członkami poselstwa i otrzymał 
aż do granicy austryackiej zwykłą eskortę

Serbia prze do wojny.
Belgrad. Skupczyna uchwaliła nadzwy­

czajne kredyty dodatkowe w wysokości 
44.800.000 dolarów.

Belgrad. Kola patryotyczne domagają się, 
aby wobec zapowiedzianej akcyi mocarstw ‘ 
przyspieszyć akcję wojskową! 
państw bałkańskich. i

Bułgarya gotowa do wojny.
Paryż. „Matin" donosi z Zofii, że one- 

gdaj rząd nie miał jeszcze urzędowej wiado­
mości o austro-rosyjskiej nocie, ale zna już 
jej treść i przygotowuje odpowiedź. Buł­
garya propozycye odrzuci i obsta­
wać będzie przy autonomii Macedonii z chrze­
ścijańskim gubernatorem pod kontrolą ino-

Władcy bałkańscy

-ó! serbski Piotr. Król grecki Jerzy.
Sułtan Mahmud.

‘ Król czarnogórski Mikołaj. Król bułgarski Ferdynand.

Dziś
wieczorem 
wychodzą 

Wieczorne 
„łlowiny" 
z dodatkiem 

Romans
i powieść 

Cena w agen- 
cyach 4 hal 
na prowineyi 

6 hal.
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Fiasko akcyi pokojowej
Berlin. Do „Local-Anzeigera" telegrafują 

z Zofii, żei propozycje mocarstw nie zmienią 
już sytuacyi. Bułgarya ciągle swoje żą­
dania jeszcze zaostrza.

Belgrad. W kołach rządowych 
uważają wszystkie dalsze kroki 
pokojowe za zbyteczne. Państwa 
bałkańskie są zgodne i już się od akcyi 
wojennej ni© cofną.

Spóźniony i bezcelowy krok-

Cennik
IZBY 

hZRGlswo-prztffl. 
w Krakowie 

iw dnia wyjioi* 
niniejszego ?.’ta 
o g. 12 w pot

Waluty 
fata papieraws 

płacą 251- - 
| żądają 255- - 

asrtJ nlemlitMi 
płacą 117-— 
żądają 118-- 

teriS! papierowa 
płacą 95-- 
żądają 96.- 

JHi fiWlLWZlltlB 
płacą 19-— 
żądają l»20

fołapy amirytaiijkt 
płacą 492*— 
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Zofia. Zastępcy Austro-Węgier i Rosyi 
przedsięwzięli wczoraj w południe w imieniu 
mocarstw umówiony wspólny krok.

Walka Turków z Bułgarami.
Londyn. »Daily Chronicie" dostaje od 

specyalnego korespondenta telegram, jakoby 
ua tnrecko-bnłgarskiaj granicy 
przyszło do walki między wojska­
mi tureckiemi a bułgarskimi.

Stan oblężenia w Macedonii.
Paryż. Ajencya Havasa donosi z Kon­

stantynopola: W Macedonii ogłoszono 
stan oblężenia.

Saloniki. Turcyą zmobilizowała dal­
szych pięć klas redyfów Koleje o- 
trzyma-ły rozkaz wstrzymania ru­
chu do Bułgaryi.

Przywódcy albańscy po stronie 
Turoyi.

Saloniki. (B. ker.). Najwybitniejsi przy­
wódcy albańscy Bajram, Zura, Issa Boleti- 
nac i Riza bej oświadczają, że wraz ze wszy­
stkimi Amantami wezmą udział w obronie 
ojczyzny po stronie Turcyi.

O dyktaturę wojskową 
w Turcyi.

Saloniki. Liga wojskowa odbyła taj­
ne zebranie, na którem uchwaliła dążyć do 
obalenia gabinetu ietablowania 
dyktatury wojskowej.

Anglia wysyła flotę.
Paryż. Ajencya Havasa donosi zGilbral- 

taru: Cztery krążowniki angiels­
kiej eskadry morza Śródziemnego 

Dn. 8. pwdtier. wyjechały do Malty.

Amnestya dla dezerterów 
biernik 11-47 do SOrDSKICn,
H-48; puento* Belgrad. „Dziennik urzędowy" ogłasza 
11•73Wdto*ll-74-nkaz królewsk‘ przyznający ogólną amne- 
żyto m p»idxi*r’styę dezerterom. Ks. Paweł wrócił tutaj, 
■ik 9 7fi - 9-77;
io22k,dS230d Niezależne stanowisko Austryi. 
owtosnapażdtier. Paryż. Dzienniki stwierdzają, że Au- 
od 1148-11-49; s trya przystępując do konferencji z Poin- 
?*oik’4ecie^laoł car®ra’iak naiwyr*^niej na wypadek niepo- 
knknradM1 n»; wodzenia akcyi zastrzegła sobie zupeł- 

sicr. oooo-oo-oo; nie wolną rękę.
na maj od 773

na sierpień od Twftonalne zdobycze państw
Oferty: mierne. bałkańskich.
n^r^MobrT- Koresp. „Czasu" donosi z Wiednia: „Mia- 
spokojn^Pogodiułem sposobność rozmawiania z bardzo wpły- 
dewcŁ wowym członkiem delegacyi, niemieckim by­

łym ministrem anstryackim, który oświad­
czył, że zapewnienie mocarstw, iż nie do­

puszczą do terytoryalnych zdobyczy państw 
bałkańskich nawet w razie zwycięskiej woj­
ny, może przez położenie geograficzne na­
straszyć Serbię: Bułgarya nigdy się ta­
kiej groźby nie zlęknie i nie weźmie 
jej na sery o.

Pan Sazonow dalej „uspokaja**.
Berlin. Sazonow przyjął wczoraj popołu­

dniu naczelnego redaktora „National Z tg" i 
powiedział, że oświadczył zastępcom państw 
bałkańskich, iż cała sprawa jest teraz dla 
nich tylko „ąuestion de calcule", skoro mo­
carstwa zgodziły się nie dopuścić do tyryto- 
ryalnych zmian. Niech państwa te zrobią so­
bie same rachunek: z jednej strony koszta 
mobilizacyi, koszta i ryzyko wojny, a po 
drugiej to, że skutek będzie w każ­
dym razie ten sam tj. reformy w Ma­
cedonii, do których Porta oświadczyła się 
już gotową. Wiedzą one, że w razie woj­
ny nie mogą liczyć na roz szerze­
nia terytoryalne, podobnie jak na nie 
nie może liczyć i Tnrcya.

Wielkie mocarstwa spokojnie przypatrują 
się rozwojowi spraw, ponieważ zlokali­
zowanie wojny jest już postanowione.

Między Petersburgiem a Wiedniem pannje 
zupełna zgoda co do obecnej demarche i przy­
szłych kroków.

Wprawdzie w prasie wiedeńskiej wyrażo­
no się, że z tamtej strony granicy mogłyby 
paść strzały, ale można długo czekać, nim 
to nastąpi. Rosya nie daje żadnego powodu 
do powątpiewania o jej miłości pokoju. Dla­
tego zbyteczne jest odpierać zarzuty, jakoby 
zastępcy Rosyi u państw bałkańskich wpły­
wali 'na nie w duchu wojennym.

Hf. BgEnor Bałuchowski.
Wiedeń, 8 października. 

(Od naszego korespondenta).
Dzisiaj, gdy wojna bliska na Bałkanie jest 

prawdziwą niespodzianką dla dyplomacji 
austro-węgierskiej, pora wspomnieć w krót­
kości o hr. Agenorze Gołuchowskim, o tym 
austro-węgierskim ministrze spraw zagrani­
cznych, który w ciągu lat jedynastu kiero­
wał polityką zagraniczną monarchii.

Po upadku hr. Gołuchowskiego było przez 
czas pewien modą, wyrażać się złośliwie o 
systenie jego polityki i o rezultatach tej po­
lityki. Zarzucano mu bierność i ospałość, 
twierdzono, że hr. Gołuchowski nie umiał po­
dnieść powagi i znaczenia monarchii, że sku­
tkiem jego polityki ta powaga poniosła u- 
szczerbek dlatego, że równocześnie inne pań­
stwa szły w górę, rozrastały się i potę­
żniały.

Gdy ówczesny baron Aehrenthal okupa­
cję Bośni i Hercogowiny zamienił na ane- 
ksyę, podnoszono ten fakt pod niebiosy i u- 
trzymywano, że hr. Gołuchowski nigdy nie 
zdobyłby się na coś podobnego. Był to za­
rzut niesłuszny. Hr. Gołuchowskiemu sytu­
acya międzynarodowa nie dała wiele sposob­
ności do okazania energii w tym stylu, ja­
ką okazał ówczesny baron Aehrental. Ale 
warto przypomnieć, iż hr. Gołuchowski pod­
czas rozruchów na Bałkanie bardzo zręcznie 
prowadził akcyę reform w Macedonii, nasam- 
przód na podstawie porozumienia z Rosyą, 
potem na podstawie porozumienia także z 
innemi mocarstwami. Warto przypomnieć, iż 
hr. Gołuchowski w chwili, gdy Turcyą opie­
rała się przeprowadzeniu reform, z wielką 
energią umiał na Turcyi wymusić uznanie 
tych reform, a następnie nawet zgodził się 
na międzynarodową demonstracyę flot euro­
pejskich i potrafił podczas tej demonstracyi 
wyjednać dla Austro-Węgier miejsce kieru­
jące, ponieważ połączonemi eskadrami państw 
europejskich dowodził admirał austro-węgier- 
ski, nawiasem mówiąc, krakowianin admirał 
Juliusz Ripper.

Dzięki akcyi w Macedonii i dzięki sposo­
bowi, w jaki hr. Gołuchowski prowadził 
akcyę, Austro-Węgry nietylko nie były na­
rażone na nieprzyjemności, lecz przeciwnie 
zyskiwały na znaczeniu i na powadze. — 
W Berlinie patrzano się bardzo krzywo na 
sposób, w jaki hr. Gołuchowski prowadził 
ową akcyę. Nie brakuje nawćt głosów, że to 
Niemcy z pomocą oddanych sobie dyploma­
tów węgierskich obaliły hr. Gołuchowskiego, 
gdyż widziały, że jego samodzielność z je­
dnej strony j zręczność z drugiej strony po­
tęgują powagę Austro-Węgier i uniemożli­
wiają Niemcom odgrywanie w Turcyi roli wy­
łącznego opiekuna oraz dobrodzieja.

Tymczasem ówczesny baron Aehrenthal, 
który za aneksyę Bośni i Hercegowiny o- 
trzymał tytuł hrabiowski, wprawdzie dokonał 
tej aneksyi, lecz równocześnie naraził Au- 
stro-Węgry na mnóstwo nieprzyjaźni iwywo-. 
łał dzisiejsze zawikłania. Dlaczego? Ponie­
waż sposób prowadzenia przez niego całej 
akcyi był niezręczny. Hr. Golucliówski jako 
zwierzchnik, ówczesnego barona Aęhren.thala 
nie miał nigdy wysokiego wyobrażenia o zdol 
nościach ówczesnego ambasadora w Peters 
burgu. Aehrenthal wiedział o tej opinii swo­
jego zwierzchnika, nigdy też nie mógł mu 
tego przebaczyć i później jako minister przy 
każdej sposobności w sposób małostkowy po­
niewierał wszystkiem, co hr. Gołuchowski po­
przednio zrobił. Pokazało się jednak, że hr. 
Gołuchowski miał słuszność, uważając Aeliren- 
thala za człowieka miernych talentów dyplo­
matycznych, za człowieka o niezbyt szczęśli­
wej i zręcznej ręce.

To, co dzisiaj widzimy na Bałkanie, to 
wszystko co się teraz na Bałkanie ku szko­
dzie interesów anstro-węgierskich dzieje, jest 
w gruncie rzeczy wynikiem niefortunnej ta­
ktyki dyplomatycznej hr. Aehrenthala. Hr. 
Aehrenthal wycofał wojska austro węgier­
skie z Sandżaku Nowobazarskiego i oddał 
Sandżak Turcyi, nie pytając się, czy tego 
rodzaju krok wnet nie zaszkodzi interesom 
austro-węgierskim. Hr. Aehrenthal pozwolił, 
by Czarnogórze uzyskało zupełne prawo ęo 
do portu Antivari, ponieważ zrzekł się pra­
wa wykonywania policyi portowej przez Au- 
stro-Węgry. Dzięki temu Rosya i Włochy 
uzyskały możność robienia w porcie Anti- 
vari bez kontroli wszystkiego, co im się 
żywnie podoba. Wreszcie hr. Aehrentlial roz­
budził rozmaite apetyty Bułgaryi i Serbii na 
punkcie Macedonii, nie postarawszy się za­
bezpieczyć odpowiednio wpływu Austro-Wę­
gier. To samo zrobił w Albauii, gdzie wpły­
wy włoskie za czasu jego rządów rosły usta­
wicznie.

Hr. Berchtold ma teraz trudny orzech do 
zgryzienia, ponieważ musi naprawiać błędy 
poprzednika. Niektóre z tych błędów są nie 
do naprawienia. Hr. Gołuchowski ma zaś to 
smutne zadowolenie, że obecnie w całej peł­
ni wychodzi na jaw wartość jego metody 
dyplomatycznej i szkodliwość rządów jego 
następcy. Amon.

HielklB powodzenie hr. Berchtolda 
w nihanii.
Wiedeń, 8 października.

(Od naszego korespondenta}.
Hr. Berchtold niezależnie od kroków, pod­

jętych wspólnie z innemi mocarstwami w 
sprawie zaprowadzenia reform dla chrześcijan 
tureckich, podjął osobne zabiegi celem zmu­
szenia Turcyi do poprawienia losu Albań- 
czyków katolickich.

Pod tym względem honor i powaga Au­
stro-Węgier w Albanii były specyalnie za­

CENTRALNY BANK USTREDNI BANKA
ezesKieH kbs oszezęDtiosei. ćesKieH spoftiTetien.
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grożone, ponieważ Austrya od lat 200 spra­
wuje nad Albańczykami katolickimi rodzaj 
protektoratu religijno-politycznego. Gdyby 
więc hr. Berchtold nie zdołał nakłonić Wy­
sokiej Porty do ustępstw na rzecz Albań­
czyków katolickich, wówczas powaga monar­
chii Habsburskiej w Albanii katolickiej u- 
cierpiałaby niesłychanie. Wobec takiego usz- 
czerpku powagi austro-węgierskiej, Włochy, 
które już oddawa starały się pozyskać dla 
siebie Albańczyków, miałyby grę stosunko­
wo łatwą.

Jeszcze przed dwoma tygodniami położe­
nie Albańczyków katolickich było bardzo 
smutne. Groziła im zupełna zatrata. Rząd tu­
recki postanowił poprowadzić przeciwko nim 
kampanię, mającą na celu zupełne wynisz­
czenie tych dzielnych górali. Część ich mia­
ła poledz od kul i bagnetów tureckich, część 
druga, znacznie większa miała poprostu um­
rzeć z głodu, ponieważ władze cywilne i woj­
skowe tureckie odcięły wszelki dowóz ży­
wności dla Malissorów.

Z portu albańskiego Durazzo podążył w 
góry, zamieszkiwane przez Malissorów, gene­
rał turecki Essad-pasza, znany z okrucień­
stwa. Zanim Essad-pasza wyruszył z Duraz­
zo, Malissorzy liczyli na pomoc Albańczy­
ków wyznania mahometańskiego. Ci ostatni 
jednak wobec grożącej Turkom, a więc 
współwyznawcom wojny z państwami chrze- 
ścijańskiemi odstąpili w ostatniej chwili Ma­
lissorów.

Malissorom zewsząd groziła zagłada. Je­
szcze raz zwrócili się o pomoc do Wiednia, 
ponieważ tyłko Anstro-Węgry mogły skute­
cznie uratować ich od zagłady. W Wiedniu 
nie brakowało głosów, odradzających poma­
gania Malissorom, ponieważ obawiano się, 
że interweneya Austro-Węgier może wzbu­
dzić niezadowolenie w Rzymie. Ostatecznie 
jednak trafne zrozumienie prawdziwych in­
teresów państwowych austro - węgierskic h 
wzięło górę nad innymi względami. Hr. Ber- 
chtold zlecił ambasadorowi austro-węgier- 
skiemu w Konstantynopolu, by jak najener­
giczniej zażądał od Wysokiej Porty, by za­
przestała kroków wojennych przeciwko Al­
bańczykom katolickim i wprowadziła na ra­
zie dwie najważniejsze reformy, których so­
bie Albańczycy życzyli, a mianowicie zre­
formowania służby wojskowej i ulg podatko­
wych.

Po wprowadzeniu konstytucyi młodoturcy 
zmuszali Malissorów do pełnienia powinno­
ści wojskowej i rekrutów albańskich ka­
tolickich wysyłali w najniezdrowsze okolice 
Azyi Mniejszej, gdzie - rzecz prosta — 
padali oni ofiarą niezdrowego klimatu i tę­
sknoty za górami ojczystemi. Podatki nało­
żono na Malissorów w imię równości obywa­
telskiej, nie uwzględniono jednak, że góry 
albańskie są zbyt nieurodzajne, by mogły do 
starczać biednym góralom środków pienię­
żnych, których trzeba na opłacanie rozma­
itych skomplikowanych podatków tureckich.

Nadto wojna domowa w ostatnich latach 
wprawiła Malissorów w nędzę formalną, po­
nieważ wojska tureckie zniszczyły mnóstwo 
domów i zabrały bydło, wypasane w górach. 
Skądże tedy Malissorzy mogli zdobyć się na 
regularne płacenie znacznych sum. wymaga­
nych przez władze skarbowe tureckie.

Interweneya hr. Berchtolda za pośredni­
ctwem ambasadora margrabiego Pallaricinie- 
go wydała rezultat pożądany: Wysoka Porta 
zgodziła się, by Malissorzy pełnili służbę w 
ojczyźnie i to nie służbę wojskową regu­
larną, lecz służbę, jaką się zwykle odbywa 
w milicyi pogranicznej; następnie Wysoka 
Porta przyznała Milissorom wolność podat­

kową na szereg lat; wreszcie Wysoka Porta 
nakazała natychmiast wojskom tureckim, ma­
szerującym przeciwko Albańczykom wstrzy­
manie dalszych kroków wojennych.

W ten sposób hr. Berchtold zdobył dla 
Albańczyków wyznania katolickiego te kon- 
cesye najważniejsze, których potrzebowali, 
by uniknąć zupełnej zagłady. Powaga Au- 
stro-Węgier wzrosła, zwłaszcza zaś wzrosła 
w tych okolicach, na których Austro-Wę- 
grom najbardziej zależy.

Amon.

Obrady Izby handlowej.
Kraków, 9 października.

Wczoraj po południu odbyło się pierwsze 
po wakacyach posiedzenie Izby przy licznym 
udziale członków. Powitawszy obecnych, wy­
głosił prezydent Izby p. Dattner obszerne 
expose, w którem zdał sprawę z czynności 
Izby, względnie prezydyum w czasokresie od 
ostatniego posiedzenia. W sprawie restryk- 
cyi kredytów Izba zażądała od Banku 
austro-węgierskiego szerszego uwzględnienia 
interesów naszego przemysłu i handlu. Jak 
się niestety okazało, były ówczesne restryk- 
cye zapowiedzią dalszych ograniczeń kredy­
towych, ugruntowanych w zjawiskach poli 
tycznych, wobec których Izba jest oczywiś­
cie zupełnie bezsilną. Prezydent stwierdza 
z zadowoleniem, że oprócz dwóch wy­
padków o zupełnie wyjątkowym 
charakterze, których epilog rozegra się 
w sądzie karnym, sytuacya gospodarcza u 
nas jest dowodem prawdziwej solidności o- 
gółu naszych interesów handlowych i prze­
mysłowych, a ogólna depresya finan­
sowa nie wywołuje u nas gorszych 
stosunków, niż to ma miejsce w okoli­
cach o wysokiej kulturze gospodarczej.

Wspomniawszy o ankiecie, zwołanej przez 
Izbę w sprawie elektrowni wodnej w 
Jazowsku i o wnioskach, przedłożonych 
w porozumieniu z Tow. rybackiem dyrekcyi 
dróg wodnych w sprawie nrządzenia portu 
rybnego (między ul. Skawińską, a Pie­
karską z trzema basenami i torem kolejo­
wym), omówił prezydent kwestyę podwyższe­
nia należytości ubocznych na kolejach.

Z obfitego porządku dziennego wyjmuje­
my sprawę telefonów, przedstawioną przez 
wicesekr. dr Bereś a. Przez Dattner za­
wiadomił, że roboty około kładzenia kabli i 
rozszerzenia centrali autonomicznej postępu­
ją w tempie bardzo szybkiem, tak, iż w li­
stopadzie, a najdalej w grudniu 
spodziewaćsięmożna uwzględnie­
nia wszystkich nowych zgłoszeń. 
Prawdziwe uznanie należy się tu kierowni­
kowi sekcyi telefonicznej, starszemu komisa- 
wi p. D u t c z y ń s k i e m u, który prowadzi 
agendy techniczne krakowskiego telefonu 
w sposób nadzwyczaj energiczny i gorliwy. 
Izba uchwaliła zwołać ankietę w sprawie te­
lefonów.

W końcu Izba uchwaliła wnieść petycyę 
do rządu w sprawie jaknajrychlejszego wy­
dania ustawy emigracyjnej.

Z SALI SĄDOWEJ.

Nałogowi złodzieje jarmarczni. 
Kraków, 8 października.

Jako ostatnia w bieżącej kadencyi toczyła 
się ■ dzisiaj przed trybunałem przysięgłych 
rozprawa przeciw parze nałogowych złodzieji. 
On, Jan Kożlak, liczący 45 lat, był już 9 
razy karany za brodnie kradzieży, w tem 
ciężkiem więzieniem przez 4 lata, 5 lat i 7 
lat Ogółem spędził w więzieniach przeszło

20 lat. Ona, Marya Ożogową, jego nieślubna 
„żona“ 53 letnia kobieta, była już 10 razy 
karaną za różne kradzieże. Mieszkali razem 
w Prokocimie, skąd urządzali wyprawy zło­
dziejskie. W maju b. r. udali się aa połów 
na jarmark do Krzeszowic. Kręcili się mię­
dzy budami i kramami i kradli w tłumie co 
im w ręce wpadło. Skradli sztuki sukna, płó­
tna, kilka par butów, ubrania, połcie słoni­
ny, kilka łokcikiełkasy, pomarańcze, cy ny 
itd. znaleziono istny skład rozmaitych przed­
miotów oraz znaczniejszą gotówkę.

Oskarżenie w kierunku zbrodni nałogo­
wej kradzieży wnosił prokurator dr 01- 
szewski, bronili z urzędu Koźlaka r. s. 
dr Niklowicz a Ożogową adw. dr. M i- 
kiewicz. Trybunałowi przewodniczył r. s. 
dr Ajd ukie wicz.

Po przeprowadzonej rozprawie Trybunał 
skazał za nałogową kradzież oboje obwinio­
nych — Koźlaka na 5 a Ożogową na 4 la­
ta ciężkiego więzienia.

Co słychać w mieście?
Kraków, '■) października.

Zebranie obywatelskie.
Prezydyum Stronnictwa Polskiego 

Mieszczaństwa Demokratycznego 
zaprasza swoich członków na wieczór dysku­
syjny we czwartek o g. 6-tej wieczorem 
do sali Rady powiatowej przy ul. Pijarskiej. 
Przedmiotem dyskusyi będzie sprawa sejmo­
wej reformy wyborczej.

W zebraniu wezmą udział sejmowi i par­
lamentami posłowie, należący do stronnic­
twa.

Ze względu na doniosłość sprawy, będącej 
najpilniejszą koniecznością krajową i doty­
czącej najżywotniejszych interesów miesz­
czaństwa, pożądany jest jak najliczniejszy 
udział członków stronnictwa. Ktoby przypad­
kowo (z winy poczty) nie otrzymał pisemne­
go zaproszenia, zechce upomnieć się o nie 
przy wejściu na salę.

Goście, wprowadzeni przez członków, są © 
mile widziani.

Z teatru miejskiego, w sobotę 12-go 
października b. r. ukaże się po raz pierwszy B .? 
na scenie krakowskiej poemat dramatyczny g-M 
Henryka Ibsen „Peer Gynt“. Powstał on w £ i 
najbujniejszym okresie działalności Ibsena, w S
gdy wyobraźnię jego zajmowały ogólno-ludz- e s 
kie problemy i wraz z Brandem stanowi, jak 2 ®
to zgodnie stwierdziła krytyka, w twórczości ® 
norwegskiego poety jej szczyt najwyższy. Oba .9? 
te poematy dramatyczne weszły już dziś do o 
skarbca literatury światowej. Na scenie tea- I 
tru w Chrystyanii ukazał się „Per Gynt“ po 
raz pierwszy w dziewięć lat po napisaniu, 24 c-' ®
lutego 1876 r.

Wkrótce ukazały się także przekłady poe- -j*.® 
matu na inne języki europejskie: niemiecki o?'""'5 r © © 
(rok 1881), angielski (r. 1892), francuski (r. I
1894) i rosyjski (r. 1897). Literatura polska - ~ ' **
posiada dotąd dwa przekłady „Peer Gynta“. 
W jednym z nich, Jana Kasprowicza, ukaże 
się „Peer Gynt“ na scenie krakowskiej 12 
października z ilustracyą muzyczną E. Grie- 
ga. Rolę tytułową odtworzy p. Adwentowicz.

Odczyt o „Peer Gyncie" wygłosi sta­
raniem Uniw. lud. p. K. Czapińskiego w 
piątek d. 11 bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Uniw. lud. (Szewska 16). Wstęp 10 ha).

Oświadczenie. Odnośnie do oświadcze­
nia ks. Wł. Staicha jakoby „Związek kat. 
stów, stróżów" używał nieprawnie tej na-

•2. 2 o © ©
2 »r 

J »•

I Palcie Tutki ?Pasch alskiegoi 1
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Sasteucj tronu w państwach bałkanshich.

4F1SZ
TEATRU 
miejskiego.

We Czwartek 
10-go paźdzler.

ihm
MIŁOŚĆ

Trigedya w 9 
okrasa cli Fryde­
ryka S.lułlera.

Walter,prezydent
Jednowski.

Ferdynand, jeg >

Marjański.

Aleksander, 
nast. tronu 
serbski.

Borys, 
nast. tronu 

bułgarski.

Konstanty, 
nast. tronu 
grecki.

Ferdynand, Daniło, 
nast. tronu nast. tronu 
rumuński, czarnogórski.

Kalb. marszałek _  • , . , r. . , Hdworu zwy ~ prosi nas wydział „Związku o za-
Stanislawski. znaczenie, że ..Związek krajowy dla Galicyi 

L*<1t Milford kat- stow- stróżów kamienicznych, robotni- 
Pyilifiska. ków i służby domowej1* ma swój statut za- 

Wurm, sekretarz twierdzony przez namiestnictwo.
prezydenta IX. Koło T. S. L. im. Królowej Jadwigi 

L. iiończa zawiadamia członków, że posiedzenie wydzia- 
Mlller, skrzypek łn odbędzie się dnia 10 bm. o g. 5 popoł. 

Rygier. w lokalu Koła ul. św. Tomasza, Dora robo- 
Jego żona tniczy.— Na porządku dziennym sprawa u- 
A. Kosmowska, działu Pań w dniu T. S. L. 13 bm. Ze 

Ludwika, ich względu na ważność sprawy pożądany jest 
córka liczny udział pań.
ir./arszewsła. Konkurs zapaśniczy w teatrze No- 

Zofia, pokojówka wości rozpoczyna się z dniem dzisiejszym. 
Łedy Miiford Dziś we środę walczą John Binning contra 

z. Kegcrówna szwabowi, Derma contra B. Lenze, Solar 
Pokojowy księcia contra Winterowi. W dalszym ciągu zgłosił 

iran L się do konkursu żydowski szampion świata 
Kamerdyner Wildman.
Ladv

Cr. Senowski. £ kraju.

Poszarpana przez maszynę. Z Trze-
Oficer łłiu‘ pi?ze DaS7' kore8Pondent: W fabryce

c « Boellerów i sp. zdarzył się nieszczęśliwy wy- 
* padek. 17-letnia robotnica Peters zajęta przy 

Reżyser: maszynie usiłowała nałożyć pas transmisyj- 
Sfanrs/or ny, który w pewnej chwili spadł i tak nie- 
Stanisławski. ostrożnie zbliżyła się do koła, że została por- 

warą przez koło, przyczem odniosła szereg 
ciężkich ran. Maszyna formalnie poszarpała 
jej ciało. Pierwszej pomocy nieprzytomnej z 
bólu dziewczynie udzielił lekarz fabryczny 
dr K. Dobrzański. Stan nieszczęśliwej jest 
groźny.

Wypadek kolejowy. Z Jordanowa do­
noszą nam: W nocy z d. 6 na 7 bm. omal 
że nie przyszło do katastrofy kolejowej na 
przestrzeni między Chabówką a Jordanowem. 
Pociąg wyjechawszy z Chabówki, nie mogąc 
dojechać do Jordanowa z powodu znaczne­
go wzniesienia — stanął w czystem polu.

Początek 
o godz. 7 ■/, 

Koniec 
» godz. 107,

Wkrótce nadeszła pomocnicza maszyna z 
Chabówki, którą przyczepiono za ostatnim 
wagonem i z jej pomocą dopiero pociąg ru­
szył. Gdy pociąg znajdował sią przed samym 
szczytem wzniesienia, maszynista kierujący 
pierwszą lokomotywą, sądząc, że druga ma­
szyna już została odłączoną wziął szybsze 
tempo jazdy, wówczas kierujący pociągiem 
nie zoryentowawszy się w sytuacyi zahamo­
wał automatycznie pociąg a równocześnie 
pomocnicza maszyna pchała naprzód wozy. 
Nastąpił silny wstrząs pociągiem, rzeczy w 
wagonach pozlatywały z półek a pewna ilość 
osób doznało wskutek tego lekkiej kontuzyi. 
Na najbliższej stacyi wezwano lekarza ko- 
ejowego.

Z Makowa pisze nasz korespondent: Ko- 
laudacya wodociągów miejskich przeprowa­
dzona d. 5 bm. wypadła jak najlepiej. Na­
leży się też uznanie dla Tow. dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa, które prowadziło bu­
dowę. W niedzielę odbyło się poświęcenie 
głównego zbiornika. Przemawiali: miejscowy 
ks. dziekan Leja, inż. Wydziału kraj. p. Ro­
gowski, inż. Tow. dla handlu, przemysłu i 
rolnictwa p. Jakubowski, p. Obtułowicz, wkoń- 
cu cieszący się ogólną sympatyą burmistrz 
Makowa, p. Kosman. Pierwszym, który pod­
dał wniosek budowy wodociągów był długo­
letni radny miej, dr Błażej Uchacz.

Wandalizm na cmentarzu. Z Jorda­
nowa pisze nasz korespondent: Na grobie 
zmarłego zeszłego roku tragiczną śmiercią 
artysty dram. śp. Adama Repetowskiego (Ada­
mowicza) ustawiła rodzina pomnik z kamie­
nia. Wyobraża on zbolałą postać niewieścią, 
opartą o słup. Z pomiędzy strun liry, którą 
niewiasta trzyma w rękach, wypełza żmija i 
opiera swą głowę na sercu niewiasty. Pomnik 
ten, jest jednym z najpiękniejszych na jor­
danowskim cmentarzu. Zazdrość, złośliwość, 
czy też głupota skłoniły jakiegoś wandala

do uszkodzenia pomnika; rozbił on żmiję 
w ten sposób, że naprawa będzie bardzo tru­
dną.

Przy sposobności nie odrzeczy będzie zwró­
cić uwagę mających pieczę nad cmentarzem, 
na stan w jakim się to miejsce wiecznego 
spoczynku znajduje. Z płotu pozostał tylko 
ślad (gdzieniegdzie tylko widać nadgniłe słu­
py), żywopłot rośnie tylko co kilka metrów, 
groby porosłe są metrowymi chwastami i t. d. 
Dobrzeby było, aby przy sposobności budo­
wy kościoła skorzystano ze sposobności, że 
będzie tanio do nabycia materyał z ruszto­
wań i pomyślano o ogrodzeniu cmentarza, 
wybrukowaniu głównej drogi i sprawieniu 
bramy zamykanej.

Tragiczne zaloty. Korespondent nasz 
z Sanoka pisze: Niezwykła tragedya roze­
grała się w naszem mieście dnia 5 bm. Na, 
Posadzie Olchowskiej zastrzelił wystrzałem 
z rewolweru 24-letai murarz Stanisław Szy­
mański 21-letnią Józefę Habratową, wdowę 
po robotniku fabrycznym, matkę jednego 
dziecka.

Powodem zbrodni była niechęć Habrato- 
wej do zawarcia małżeństwa z Szymańskim. 
W krytycznym dniu Szymański nalegał, aby 
Habratowa poszła z nim dać na zapowiedzi, 
ale H. stanowczo się wzbraniała, podając ja­
ko powód swej niechęci do małżeństwa fakt, 
że dopiero pół roku upłynęło od śmierci 
pierwszego męża. Wieczerem na odchodnem 
z jej domu wywabił ją Szymański do sieni 
i tu przyłożywszy jej rewolwer do skroni, 
wypalił i położył ją trupem aa miejscu. Po­
tem sam zgłosił się do żandarmeryi i przy­
znał się do popełnionej zbrodni.

Ofiara Sanu. Z Sanoka donoszą nam: 
Dnia 5 bm. znaleziono na brzegu zwłoki 
wieśniaka, które woda wyrzuciła. Nazwiska 
utopionego ani powodu tragicznej śmierci 
dotąd nie stwierdzono.

Major pod komendą szeregowca. 
Z powodu wielu napadów na posterunki woj­
skowe obostrzono przepisy i żołnierze muszą 
je ściśle przestrzegać. Na tem tle zdarzyło 
się charakterystyczne zajście w Jarosławiu. 
Onegdaj miał tam inspekcyę garnizonu ma­
jor dragonów hr. G. Wieczorem udał się on 
na wizytacyę wart i zbliżył się do żołnierza, 
stojącego na posterunku koło urzędu podat­
kowego. Żołnierz, zdjąwszy karabin z ramie­
nia, zatrzymał majora w oddaleniu kilku 
kroków od siebie i zażądał wymienienia ha­
sła. Major hasła nie wymienił (prawdopodo­
bnie chwilowo go zapomniał), a wówczas 
żołnierz zakomenderował „nieder". Major 
musiał się na ziemię położyć i w tej pozy- 
cyi pozostawał aż do zmiany warty. Szere­
gowiec otrzymał pochwałę.

Bójka w bożnicy. Z Bukowska dono­
szą nam: Podczas żydowskich świąt, w dniu 
„Święta radości11 (Siraches Tojre) przyszło 
w miejscowej bożnicy do gorszących scen, 
które wśród ludności wyznania mojżeszowe- 
go w Bukowsku wywołały niebywałe wzbu­
rzenie. Podczas odprawiania modłów wpadł 
nagle do bożnicy S. Stern z pachołkami rze­
komo ojca Chaima Sterna, przełożonego 
kahału, którzy wśród głośnego krzyku rzu­
cili się na rabina, a Stern usiłował nawet 
ugodzić go sztyletem. Rabin broniąc się 
przed napastnikiem, uderzył go tak silnie 
laską w głowę, że Stern upadł nieprzyto­
mny. W bożnicy powstało wielkie zamiesza­
nie. Wolfa Feigenbauma, który starał się 
przyprowadzić porządek Stern, odzyskawszy 
przytomność przebił nożem, zadając mu cię­
żką ranę w brzuch. Z osób stojących przed 
bożnicą pobito ciężko M. Niedzielską i kilka 
osób poturbowano.

Należy żądać we wszystkich 40?
Hosklepach papieru listowego

OtJO wyrobu jedynie w kraju fa- .s|y| 

" bryki pod nazwą: —___

S. W. Niemojowskiego i Ski ii
we Lwowie.

5*/o 0(1 8Przed»ży brutto przezna-
B ’ czono na przytułek dla Weteranów g O $

BH M z r-1863 do dyspozycji i pod kon- I ggig- g
trolą Komitetu Jubileuszowego BłJS^rWW 

1863 1913. ----------------

Główny składce fi

1063 Do nabycia wszędzie- oooooooooooo Na żądanie cenniki franko
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Pierwszy dzień 
Pa wypowiedzeniu wojny 

przez Czarnogórę.
Głosy prasy wiedeńskiej. — 

za Czarnogórą?
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza poranna 

prasa wiedeńska, między innemi „N. Fr. 
Presse" i „Reichspost" wyraża najsilniejsze 
przekonanie, że król Mikołaj czarnogórski 
nie byłby wypowiadał wojny Turcyi, gdyby 
był odosobniony. Działa on niewątpli­
wie z podniety możnych p r o tek to­
rów a najbliższa przyszłość okaże, kto są 
owymi protektorami. Prasa wiedeński' wier- 
dzi, że króla czarnogórskiego popiera Kosya 
nieoficyalna, która nie zgadza się na 
politykę pokojową, propagowaną przez Ro­
syę urzędową, reprezentowaną przez Sazo­
no wa i prasę, stojącą na jego usługach.

Jaki obrót sprawa weźmie, tego dzisiaj 
nikt nie wie. „N. Fr. Presse" obawia się, 
że rozpoczął się wczoraj nowy 
rozdział w historyi, którego koń­
ca nie podobna przewidzieć.

Stalina Beranę.
Konstantynopol. (Tel. wł.). W nocy 

z 7 na 8 października, a więc w przed­
dzień oficyalnego wypowiedzenia wojny, 
regularne wojska czarnogórskie przekro­
czyły granicę i zaatakowały ture­
ckie miasto Berana, leżące tuż za po­
łudniowo wschodnią granicą Czarno- 
górza. Garnizon turecki stawia silny 
opór.

Wyjazd głównej kwatery serb­
skiej na plac boju.

Belgrad. (Tel. wł.) Główna kwatera serb­
ska wyrusza w piątek na linię kolejową 
do Niszn, gdzie się armia serbska koncen­
truje.

Przebiegłość Mikołaja czarno­
górskiego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Cała dzisiejsza prasa 
wiedeńska na podstawie informacyi, zaczer­
pniętych u przedstawicieli dyplomatycznych 
państw bałkańskich wyraża przekonanie, że 
król Mikołaj czarnogórski wczorajszem wy­
powiedzeniem wojny chciał pokrzyżo­
wać plany mocarstw i że cel ten 
przeważnie osiągnął.

Wczorał ukończył król Mikołaj 71 rok 
życia i na ten dzień uroczysty zarezerwo­
wał sobie specyalny atut, jakim było wypo­
wiedzenie wojny.

Natychmiast po ogłoszeniu wypowiedzenia 
wojny, wyszedł król Mikołaj przed pałac, 
gdzie wygłosił do ludności płomienną mowę, 
w której dał wyraz radości, iż mógł wresz­
cie wyciągnąć szablę z pochwy w 
rbronie wolności braci na Bałkanie.

Inne państwa bałkańskie także 
wypowiadają wojnę,

Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsze pisma tu­
tejsze wyrażają przekonanie, że pozostałe 
trzy państwa bałkańskie dzisiaj lub naj­
dalej jutro wypowiedzą wojnę Tur­
cyi. Czarnogóra dlatego peszła na pierwszy 
ogień, ponieważ armia czarnogórska najła­
twiej mogła być skoncentrowaną i dlatego 
pierwsza wyruszyła na linię bojową.

Rozgoryczenie w Grecyi.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" do- 

Ue , nosi, że w Grecyi panuje o wiele większe
'"iłn ctni I rozgoryczenie, aniżeli w innych państwach 

bałkańskich a to z tego powodu, że Turcya 
jeszcze przed wypowiedzeniem 
wojny zabrała 8 parowców greckich i ob­
sadziwszy je załogą turecką, trzyma te pa­
rowce uwięzione w Dardanelach.

Fiasko interwencui mocarstw.
Belgrad. (Tel. wł.) Tutejsze sfery dyplo­

matyczne są przekonane źe wszelkie kro 
ki mocarstw, podjęte za utrzyma­
niem pokoju, pozostaną bez naj­
mniejszego rezultatu.

Wyjazd posła tureckiego 
z Cetyn i i.

Cetynia. (Tel. wł.) Poseł turecki wczoraj 
popołudniu opuścił terytoryum czarnogór­
skie i udał się na terytorym austrya­
ckie.

Prasa turecka prze do wojny.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Prasa tu­

recka jednomyślnie domaga się wojny, 
gdyż tylko drogą wojny będzie można na 
nowo urządzić stosunki na Bałkanie.

Jak Turcya przeprowadzała 
reformy w Macedonii.

Sofia. (Tel. wł.) Wobec stanowiska mo­
carstw, które będą się teraz od Porty doma­
gały przeprowadzenia reform w Macedonii, 
dzisiejsze dzienniki sofijskie obszernie zaj­
mują się historyą ostatnich reform w Mace 
donii, począwszy od r. 1898, kiedy to Au­
strya i Kosya po raz pierwszy porozumiały 
się w sprawie reform w Macedonii (hr. Mu- 
rawiew przyjechał wówczas do Wiednia i 
ustalił wraz z hr. Gołuchowskim plan re­
form). Także porozumienie rosyjsko-austrya- 
ckie, osiągnięte w Miirzsteg w r. 1903 i 
z takim aplombem rozgłoszone w świecie, 
nie przyniosło najmniejszych realnych ko­
rzyści.______________________

wojny.
Na pomoc Słowianom

Moskwa. Gruzini i Armeńczycy na Kau- ______
kazie organizują ochotnicze oddziały piesze miejskiego, 
i konne, celem pospieszenia na pomoc Sło- 
wianom na Bałkanach. Słuchacze medycyny ‘ .
zamierzają zorganizować służbę sanitarną. ■ miłość".

, Czwartek: 
„Trzeba umrzeć 
aby żyć“.

Piątek: 
WIECZÓR 
SKARGOWSKI 
Sobota:
»Pcer Gynt“ 

Niedziela 
popołudniu

Sprawy austryackie. 

i wczor

REPERTUAR 
teatru

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „N. Freie 
Presse" donosi, że wczorajsza rada wspól­
nych ministrów skończyła się dopiero o g. 
pół do 3-ciej rano. Wczorajsza rada mi- 
nistrów nie wydała pozytywnego rezultatu, f>KT,BMk°p« 
gdyż nagromadziło się dużo spraw, które na- a an,loam 
leży sprowadzić do wspólnego mianownika. 
Węgrzy nie życzą sobie ogólnego progra­
mu kredytowego, lecz godzą się najwyżej na Poniedziałek: 
program kredytowy na 1 rok. Słychać także, »Peer Gynt- 
źe naczelny komendant marynarki wystąpił 
z żądaniem nowych bardzo znacz­
nych kredytów na marynarkę.

fśiBpomsślne hmsSap? dla pray- 
szłBj sBsyl parlnmcsłtarnBj.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń. Zwołana na dzień 22 b. in. se- Binmng-szwa 

sya parlamentu austryackiego me zapowiada Jarosiński- 
się zbyt pomyślnie. Czesko niemieckie roko- Lenze- , 
wania ugodowe w Pradze z o s tał y o d r o- Solar-Winter, 
c z o n e na czas nieograniczony i niepodo- początek 0 8 
bna dzisiaj powiedzieć, czy i kiedy zostaną g wieczór, 
na nowo podjęte. Wpływy stronnictw rady- 
kalnych wzrosły tak w obozie niemieckim, 
jak czeskim, a fakt ten nie napawa kieru- TEATR 
jących polityków zbyt różowęmi ftadziejanu. APOLLO 
Sytuacya parlamentarna jest w chwili 
obecnej gorsza, aniżeli przed rozpo- Od i—15 
częcieni feryj. u paździerz br,

Audyencya szefa sztabu
Wiedeń. (Tel. wl.). Siwt Mrta jenerał- FeK„|n"y 

nego całej armii jenerał Schemna był dzi-The g(.hacfera 
siaj od godz. 11—12 w południe na cało-j- akt akrobut ' 
dzinnej audyencyi u cesarza, Zejdowski

K. Liebał komik 
Juli? Wągąer, 
polska śpiew.

. Gita de Iroi. 
Venus.

Lenuesthetio < 
Maraba ?? cu> a 
indyjskie.

H. Sztorchównl 
subretka polski 
Baronesa Ber- 
negg; diva 
operetkową.

M. Lafayette. 
polski komik 

Ada, Girola, 
śpiewaczka.

Początek 
o g. 8 wieczór, 

Kabaret 
początek o g. 11.

„Peer Gynt*“

TEATR
Nowości.

Konkurs 
zapaśniczy 

walczą:

EDISON
Początek o godz.
8 pół i wieczór.

TEATR
Pierwszym warunkiem zabezpieczenia się przeciw epidemii ospy, szkarlatyny i wielu innym jest częste a przynaj- Maryonetek 

mniej przed każdem jedzeniem, mycie rąk oraz częsta kąpiel przy użyciu ogólnie uznanych 1004 przy ul. Iw. Jasi

Przetłuszczonych mydeł Malinowskiego 
karbolowe (60 h.), lysolowe (75 h.), kreolinowe (75 h.), formalinowe (90h.). Dla osób z wrażliwą skórą i dla dzieci 
wyrabiamy Mydło borno-tymolowe (90 h.). Te mydlą dają zupełną gwarancyę zawartości środka odkażającego.
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Z zabory rosyjskiego i Rosyi.
Strajk polityczny.

Warszawa. Wczoraj w wielu fabrykach 
na Powiślu, na Woli i Pradze, robotnicy nie 
stawili sie do pracy. Bezrobocie to było wy­
nikiem agitacyi, wzywającej robotników do 
jednodniowego bezrobocia z powodu trakto­
wania w katorgach syberyjskich więźniów 
politycznych na równi ze zbrodniarzami.

Według urzędowych danych, w manifesta- 
cyjnem tem bezrobociu brało udział przeszło 
10,000 robotników.

Aresztowania.
Warszawa. W tych dniach aresztowano 

w Warszawie około 200 czeladników piekar­
skich, żydów. Naradzali się oni podobno nad 
urządzaniem strajku ekonomicznego.

Rosya śle życzenia państwom
- . bałkańskim.
PdOnfiA Petersburg. (Tel. wł.) Wczoraj w klubie 
I UyUUU działaczy społecznych odbył się bankiet. B.

W Krakowie, prezyden Dumy Chomiakow wykazał konie- 
IZ kra^aw alnarw) czn°ść dostarczenia pomocy państwom bał- 

' ‘ . 'kańskim. Przyjęto wniosek Guczkowa,
teraonJtor do- aby wysłać do ministró Bułgaryi, Serbii i. 
nedt od 3-2 do Czarnogóry wyrazy pozdrowień braterskich 
11’2 C. baroMetr i ‘

wahał się.
życzenia pomocy Boskiej.

“XX™ Ze świata.
nań barometru: Drożyzna mieszkaniowa w Paryżu.

750-3 mm. Wysokie ceny mieszkań w Paryżu zmuszają 
;t»n termometru: robotników do coraz większego ścieśniania
*'8 O. przestrzeni powietrza, potrzebnej dla zdrowia

Wiatr ludzkiego w każdem mieszkaniu. Ostatnia
cisia- statystyka wykazuje, że przy rue Nationale

Prognoza: rodzina, złożona z 15 osób (w tem 10 dzie-
Daiś: ci) gnieździ się w dwu pokojaeh. W 145

pochmurno, rodzinach na jednem łóżku sypia dwoje dzie- 
______ ci, w 38 — po troje, w 7 — po pięcioro: 

troje w głowach i dwoje w nogach. Rodzina 
7akftn9flO śmieciarzy’ złożona z 18 osób, w których 
Łanupdilu liczbie 14 dzieci, zajmuje przy ul, Brillat- 
Tełogtam Kraj. Savarin dwie izby w budzie, skleconej z de- 
Związku Turyat.) Gdzieindziej rodzina, złożona z 15 o- 
Cieptota najwyż. sób, ma dwie izby z jednem łóżkiem, na któ- 

5-6 rem śpi matka z dwojgiem najniłooszych 
Młdewza dzieci. Reszta śpi na siennikach na ziemi. 
Kierunek Każda osoba ma dla siebie 4 metry kubiczne 

wiatru: powietrza. Jak widzimy, kryzys mieszkanio-
wscbodni. w Paryżu jest blizki, zarówno jak zresz-

Prognoza: tą wszędzie. W Berlinie np. 40.000 rodzin 
) pogodaj ^yie, a raczej umiera w jednej izbie.

Zarżnięty przez rabusiów. W Puszo- 
’ łatach pow. poniewieskim na Litwie spaliła 

się synagoga. Na odbudowanie jej żydzi ze­
brali pewną kwotę i złożyli ją na ręce apte­
karza w Pnszołatach. Dowiedzieli się o tem 
rabusie, którzy pewnej nocy wdarli się do 
mieszkania aptekarza, zarżnęli go wraz z żo­
ną i dwojgiem dzieli, poczem zrabowali pie­
niądze i uciekli. Zarządzona na rabusiów o- 
bława nie wydała rezultatu.

Przebity nożem na sali sądowej. 
W Reichenbach w Prusach odbywał się ter­
min w procesie rozwodowzm, w którym o- 
skarżony był ogrodnik niejaki Grimm. Jako 
świadek ^występował 36-letni powroźnik Heu-

Nowoczesny Zakład Mam Dębiec 
Artystycz. Fotografii

schke, który! zeznawał niekorzystnie dla o- 
skarżonego. Podczas zeznań zerwał się nagło 
Grimm z ławy i zanim zdążono przeszkodzić, 
zadał Henschkemu tak silne pchnięcie no­
żem, że śmierć nastąpiła na miejscu.

Trupy pod nożem medyków. Zarząd 
opieki nad ubogimi w Paryżu zestawił ponu­
rą, ale interesującą statystykę. Dotyczy ona 
ilości trupów zużywanych w Paryżu i w ana­
tomicznym teatrze w Clamart na sekeye w 
celach naukowych. W przeciągu dziewięciu 
miesięcy od 1 listopada 1910 r. do 31 lipca 
1911 r. dostarczono nożom studentów 2204 
trupy z 28 paryskich szpitalów. Najwięcej 
było zwłok męskich- Podczas roku szkolnego 
1910-11 sekeyonowano 980 mężczyzn, 552 
kobiety i 672 dzieci. Te 2204 trupy nie wy­
starczyły jednak studentom pierwszego i dru­
giego półrocza. Od 1908 do 1911 r. waha 
się ilość trupów między 2141—2200, kiedy 
przedtem przeciętnie bywało 2500, a w r. 
1907 nawet 2682 trupy.

Dochodzenia wykazały, że między trupami 
najwięcej jest dzieci poniżej trzech lat, ko­
biet i mężczyzn powyżej lat czterdziestu. Na 
stole anatomicznym rzadko widać dzieci mię­
dzy trzecim a czternastym rokiem życia lub 
młode kobiety między 18 a 25 rokiem życia. 
Przyczyna tego jest bardzo prosta: podczas 
kiedy zwłoki młodych kobiet lub mężczyzn 
zabierają ze szpitala rodziny, rzadko kto re­
klamuje zwłoki podrzutków lub starców, któ­
rzy już rodzin nie mają.

Małżeństwa artystek teatru. Pismo 
„Das Theater" rozpisało ankietę na temat 
czy artystki powinny wychodzić za mąż, a 
jeśli tak, to za kogo, za artystów, czy za 
zwykłych ludzi. Większość przeważna odpo­
wiedzi oświadczyła się — za unikaniem 
związków małżeńskich. Były takie, które 
twierdziły, że trzeba wychodzić tylko za ar­
tystów dramatycznych, poetów lub nawet 
krytyków teatralnych. Jedna zaś tylso ode­
zwała się nieśmiuło, że w takich razach po­
winno decydować... serce. Mądra ankieta i 
mądre odpowiedzi.

Uciekł w todze sędziego. Z Ołomuń­
ca donoszą: Z więzienia tutejszego sądu ob 
wodowego uciekł nocy onegdajszej 19-letni 
zbrodniarz Tihaczek, w przebraniu sędziego. 
Jakim sposobem zdołał Tihaczek przyjść w 
posiadanie togi sędziowskiej, narazie nie zdo­
łano stwierdzić.

Obiad do góry nogami. Wśród ró­
żnych dziwactw, w jakich lubują się amery­
kańscy miliarderzy, wyprawiając różne eks­
centryczne zabawy, wyróżnił się ostatnio o- 
biad wydany przez panią Bernheimer, żonę 
jednego z bogaczów nowojorskich. Biesiadni­
kom, zaproszonym na ucztę w liczbie 28 o- 
sób podawano wszystko w odwrotnym po­
rządku. Obiad zaczął się od czarnej kawy, 
po niej pojawiły się biszkopty i sery, a całe 
wykwintne „menu", zakończone zostało zupą 
z ostryg. Goście siedzieli na stole, jedli na 
krzesłach, a jedynem ustępstwem dla ich wy­
gody było upiłowanie nóg stołu w ten spo­
sób, że nawet osoby małego wzrostu mogły 
stopami sięgnąć do posadzki, u krzeseł nie 
podwyższono nóg.

Z’ostatniej chwili.

O elektryczność d’a Krakowa
Wczoraj odbyło się posiedzenie miejskiej 

komisyi gazowo-elektrycznej pod przew. prez. 
dr Leo, na którem zaproszeni rzeczoznaw­
cy: radca dwora Hohenegg, dyrektor 
miejskiej elektrowni m. Wiednia, inż. Ta u er 
i prof. W y s s 1 i n g z Zurychu, złożyli ustne 
sprawozdania w przedmiocie zaopatrzenia 
miasta Krakowa w prąd elektryczny z ) o*o- 
du wzrastającej konsnmcyi. Rzeczoznawcy 
rozpatrywali dwie alternatywy: powiększenie 
produkcyi prądu elektrycznego istniejącej 
miejskiej centrali, oraz ewentualność poboru 
prądu elektrycznego z centrali okręgowej, 
bądź już istniejącej, bądź też powstać mają­
cej. Co do poboru z centrali okręgowej za­
łożonej w Sierszy wyraził i eksperci zdanie, 
że nie mogą doradzać poboru z tej centrali 
pod warunkami obecnie przez centralę zao­
fiarowanymi.

Projekt budowy nowej centrali w Jazow­
sku ocenia prof. Wyssling ze stanowiska 
technicznego jako odpowiedni i nadający się 
do wykonania. Uznaje też podany w pro­
jekcie koszt budowy w sumie około 17 mi­
lionów kor. za trafnie obliczony.

Niezależnie od tego, jaki obrót sprawa 
weźmie w przyszłości, ze względu na stosun­
ki finansowe oraz kosztowność projckn przed­
siębiorstwa elektrowni w Jazowsku, rzeczo­
znawcy wyrażają zapatrywanie, iż należy 
bezzwłocznie przystąpić do roz­
szerzenia elektrowni miejskiej 
kosztem półtora milionakoron, ce- 
lem podwyższenia sprawności 
istniejącego zakładu w dwójna­
sób, tak żeby obecna centrala której spra­
wność jest już na wyczerpaniu, przez sze­
reg lat mogła dostarczać prądu.

Po otrzymaniu pisemnych operatów rze­
czoznawców, przystąpi. komisya elektryczno- 
gazowa do opracowania wniosków na Radę 
miejską.

Włamanie. Dzisiejszej nocy do szynku 
Bera przy ulicy Starowiślnej dokonali wła­
mania Jan Serafin i Metody. Kuopp. Wła­
mywacze ci rozbili szuflady, skąd zabrali fi­
kało 700 koron. Niebawem jednak dostali 
się ręce policyi. _

Aresztowania. Policya aresztowała nie­
jakiego Jana Barana, który wyłudził od Ma­
gdaleny Orawczarz 300 koron, pod pozorem 
zamiaru ożenienia się. Aresztowano Rozalię 
i Dawida Feldów, właścicieli sklepu galan­
teryjnego za ogłoszenie fałszywego ban­
kructwa.

Kradzież Do mieszkania redaktora „Gło­
su nauczycielstwa ludowego" p Zygmunta 
Majera pod jego nieobecność zakradli się ja­
cyś niewyśledzeni dotąd złodziej i zabrali 
szereg rzeczy. Między innymi trzy anglezo- 
we ubrania i duży wiszący zegar.

Choroba angielska nirmoisiat 

sprawia, szczególnie przy odżywianiu nieracyortaliiem, 
bardzo często znaczne pozostanie w tyle rozwijania się 
ramion i nóg w stosunku do wielkiej głowy. Przez od- 
żywianie za pomocą >Kufeke> i mleka krowiego za­
pobiega się tej chorobie, gdyż »Kułeke» wpływa na 
rozwój tworzenia się kości i mięśni w sposób nafkorzy. 

stniejszy  

Koncesjonowane

Biura pisania i powielania pism 
na maszynach H. <3. Christa 

w Krakowie (Półwsie, ulica Senatorska I. 13.

wykonuje w jak najkrótszym czasie wszelkie

prace wchodzące w zakres pisania na maszynach

1 pomnażania] w setkach egzemplarzy wszelkich

rękopisów. Zamówienia przyjmuję Kancelarya

Sokoła, ul. dolska 27 i p. III. Hupczyc, biuro

dzienników I ogłoszeń, ul. Sagiellońska 7. 1119
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P. T. Emeryci i zastępcy 
wszelkich firm handlowych 
i asekuracyjnych jakoteż 
każda osoba nieposzlako­
wanej przeszłości, mogą o- 
trzymać w każdej miejsco­
wości Galicyi, Bukowiny, 
Śląśka austr., Królestwa 
Polskiego i Rosyi bardzo 
korzystne uboczne lub stałe 
zajęcie. Zgłoszenia: B uro 
Działu Baukowego, Kraków, 
nl. Zielona 1. 19. 1027

Wyborny 
miód deserowy, kuracyjny 
lipcowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki 5 kg. 
puszka K 7-50. Miód pato­
ka 5 kg. puszka K 7 -. 
Miód stołowy do picia 5 kg. 
gąsiorek K 6 30. Masło sto­
łowe codziennie świeże 5 kg. 
paczka K 13-— Wysyła za 
uliczką J. M. Farba Pod­

hajce Nr. 34. 997

GUMOWE Panów i Pań 
prawdziwie francuskie dla panów 1. jakości praw, 
chroń, marka ochronna „Kolonia" jako najlepszą do. 
tychczas znana marka 3 szt. K 110, 6 szt. K 1'90- 
12 8*t. K 3;60 z dołączeniem 42 str. zawierająoej 
broszury z il ust racjami wysyła nieznacznie, bez po­
dawania firmy i zawartości, dyskretnie za zaliczką, 
albo poprzedniem nadesłaniem należytości w markach 
285 ' pocztowych jodyna firma tego rodzaju.

I. Kukla, Praga, Perłowa lir. 35.
Ilustrowany obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i foto­

grafiami w kopercie darmo i opłatnie.

Fundusz gwarancyjny z końcem 1910 r. 20,218.170.10 K. 
Stan ubezpieczeń z końcem 1910 r. 132,157.999.19 K., 

422.589 osób.„ALLIANZ"
GALICYJSKI

BANK LUDOWYBU Mim I HANDLU
Towarzystwo akcyjne

WE LWOWIE UL. SYKSTUSKA L. 17,
TELEFON 1677 i 1678

pod patronatem o. k. uprzyw. austr. Llinderbanku.

Tylko na krótki czas! 
Stare sztuczne

ZĘBY!
kupuje się po cenach naj­
wyższych od godż. 8 do 1 
i od 2 do 7 wiec*. — Jó­
zef Necas, Floryańska 20,
II p. na prawo. 1169

LEKCYI 
gry na fortepianie udziela 
rutynowana nauczycielka 
uczenica prof. Żeleńskiego 
i Lalewioza. Półwsie-Zwie- 
rzyniec, Kościuszki 6, I p. 
(przed południem). 1174

Wt wlasnjm interesie 
należy żądnć przed zaku- 
pneni przedmiotów pożytecz­
nych i wszelkich podarków 
mój bogato ilustrowany głó­
wny katalog z 4000 rycin, 
który wysyła się każdemu 
darmo i opłatnie. 1060 

c. I k. aadworny dostawca 
JAN < O N R A D 

dom v.j5y?kov,y w Brus Nr. 2495
• iCteiby).
Zegarki niklowe po K 4 20, 
czarne stalowe zegarki re- 
montoir ,K 6-80. zegarki 
prawdziwe srebrne K 8’40, 
budziki niklowe K 290, 
budziki o głosie dzwonu 
wieżowego K 7-80, dobre 
skrzynce po K 5-80, harmo­
nie K 5- rewolwery K6 —

akcyjne towarzystwo ubezpieczeń na 
życie i renty we Wiedniu, przyjmuje 
pod bardzo dogodnymi warunkami 
ubezpieczenia na życie, renty i posagi.

360
Zdolni i energiczni zastępcy zostaną przyjęci 

w każdem miejscu zachodniej Galicyi za wysoką 
prowizyą,. Nieob.eznanych poucza się najdokła­
dniej. Instrukcye wysyła się bezpłatnie z głów­
nej agencyi. - Kraków, ul Długa L. 11, Józef 
Dąbrowski, lub z filii Tow.: Bielsko, ul. Główna 1.1.

Wkładki na książeczki
Wypłata do 5000 koron bezwypowiedzenia, 
podatek rentowy opłaca Bank z własnych 

funduszów.

KANTOR WYMIANY
Kupno i sprzedaż papierów, walut i monet. 
Wypłata kuponów. Zlecenia giełdowe. Bez­
płatne przeglądanie losów. Przekazy na 
miejsca kąpielowe i miasta całego świata.

Godziny kasowa cl 9 da 1 i od 3 do 5,
126

FORTEPIAN 
dobrej marki tanio do 
sprzedania. Pólwsie-Zwie­
rzyniec, Kościuszki 6 I. p. 
ofioyny na prawo. 1173

Potrzebna
panienka do handlu papie­

ru, od 1 listopada b. r.
Pierwszeństwo mają, które 
były poprzednio w handlu 
jakimkolwiek. Zgłoszenia 
od 12-2 E. Czapliński, 
Kraków, Szewska 2. 1168

W szkole kroju i szyciatna“
ul. Długa L 19.

kurs kroju damskiego, fran­
cuskiego dia niezamożnych 
pań 1 panienek po zniżo 
nej cenie rozpocznie się 
15 października. Zgłosze­
nia i wpisy przyjmuje aię 
codziennie od 9 • 12 i od 
8-6. - 1168

PMHIil 
bielizny „ZOF!fl“ 

Floryańska 4. III, p. priyj- 
mio zaraz na korzystny* h 
warunkach, kilka uzdol­
nionych panienek do 
białego szycia. — 11Ó8

^Jasna głowa używa tylko 

L, OETKERA proszku do

pieczywa po 12 halerzy.
Najlepszy, Baizdrowszy, przez lekarzy polecany 

środek zamiast drożdży.
Wszystkie leguminy i pieczywa zwiększają 
się, pulchnieją i stają się łatwiej strawnemi. 
Dr. Oetkera cukier waniliowy po 12 h. 
jako najszlachetniejsza przyprawa do mlecznych 
i mącznych legnmin, do kakao. herbaty, cze­
kolady, kremu, babek, tortów, puddingów i pia­
nek. Mieszany z miałkim cukrem, do posypy­
wania legnmin. Zastępuje w zupełności 2—3 
strączki dobrej wanilii'. Miesza się- pół paczki 
dr. Oetkera cukru waniliowego z klg. 
miałkiego cukru i daje z tego 1—2 łyżeczek 
do pełnej szklanki herbaty a otrzyma się aro­
matyczny, smaczny napój. Dr. Oetkera’ pro­
szek de pieczywa i cukier waniliowy są 
do nabycia we wszystkich handlach kolonial­
nych i t. p. handlach. Sposoby użycia na ka­
żdym pakiecie. Przepisy użycia darmo. Należy 
baczyć, ażeby otrzymać tylko prawdziwo wy- 
ó-"ó __ roby Dr. Octker’a. _______

HERMAN HEIJERMANS.

SZCZURY WODNE 
EZECHIELA W1LDEGO OSOBLIVHA 

HISTORYA.
66) Tłumaczy ta Marbur.'

Z przodu pod dachem trzaskało coś jakby 
olbrzymia patelnia stała na żarzących wę 
glach. W głębi zaś sieni, w pokojach, na 
strychu, grzmiało, huczało i pękało coś z o 
głuszającym hałasem. Nie przypominam dziś, 
sobie ani jednej twarzy, ani jednego głosu; 
przed oczyma mej duszy pozostał tylko obraz 
zittjącego ogniem domostwa.

Gdy wreszcie nadjechała- sikawka, była 
już za późno. W dolnych ńbikacyach domu 
nacie ozwał się huk. - - Dach się zachwiał, 
jodna ze ścian się wygięła i - przy krzy 
•ku cofającego się tłumu, który i mię porwał, 
zawalił się cały dom a ogień zapadł się na­
gle jakby w podziemia teatralne.

* *. *
Po kilku dniach dopiero odzyskałem przy 

tomu ość.
Ponieważ we wsi nip było szpitala oddano • 

mię więc do schroniska dla-sierot, w którem 
było zawsze wiele miejsca, do dyspozycji. .

Dziadek rozmawiał ze mną.
Nie odpowiedziałem i zasnąłem na nowo, |

u1

i Zakład tapicersko-dekoracyjny.

?l

SKLEP 
do wynajęcia 
obszerny z mieszkaniem i 
przynależnościami w Żyw* 
ou w Rynku z dniem 15 
grudnia br. Bliższych wia­
dome ściudriela właścioi elka 
Aniela Kuklowa, w Okraj- 
niku o. p. Rychwałd.

Do sprzedania ra 
sążni kw., z tego 1S sążni 
frontu, w Krakowie. Wia­
domość w Biurze dzienni­
ków i ogłoszeń Maryana 
Hupczyca, Kraków, Jagiel­
lońska 7- w godz. połud­
niowych między 1—3.

Uczeń
wyższej klasy gimna­
zjalnej poszukoje le- 
kcyi z klas niższych.

Łaskawe zgłoszenia 
pod A-B przyjmuje biu­
ro dzienników i ogło­
szeń Maryana Hupczy­
ca, Kraków Jagielloń­

ska 7.

byłem bowiem znużony, osłabły i pozbawiony [ nie został kamień na kamieniu. Nasza cała 
zupełnie pamięci. Dopiero następnej niedzieli | buda — wszystko, wszystko wpadio w stare 
okazałem niejakie zainteresowanie. szluzy.*— Niema już nic!

— Gdzie są Reichowie, dziadku? Podrzu­
cił ramionami i zrobił minę która nic nie

szluzy.*— Niema już nic!

mówiąc, wiele wyrażała.
— Czy wyjechali? - zapytałem.
— Nie - odpowiedział — oni — no, mo­

żesz sobie wyobrazić... oni...
Spojrzałem na białe firanki mego łóżka 

i nagle usiadłem.
— Gdzie oni są? — zapytałem jeszcze raz 

ostro i gwałtownie. - .
Wtedy odrzekł łagodnie i nieśmiało:
—- Cetait la volont<i de L)ieu, mon gar- 

eon...
Potrząsnąłem głową, nie mogąc uwierzyć 

w taką wolę Bożą.
— Spalili się w tym nieszczęsnym domu — 

rzekł z naciskiem.
W tejże chwili Krezus wbiegł do pokoju.
Ujrzałem przed sobą drżące usta Wandy, 

jej załzawione oczy gdy mi przed naszym 
dóiiiefh podała rękę — słyszałem znów jej 
■ i^iie, dziwne: — Więc bądź zdrów, Eze­
chielu! Zacisnąłem zęby i opadłem znów na 
poduszki.
. Ale po chwili znów się porwałem.

— Czy znaleziono trupy ? — zapytałem.
— Nie wiem tego, — rzekł dziadek zdzi­

wiony — a nawet to niemożliwe; wszakże l

— Więc nie było ich w domu —- rzekłem 
sam do siebie.

— Byli tam, mon yar eon, — tłómaczył 
dziadek łagodnie, a ponieważ to cię zbytnio 
wzrusza, jak widzę, mogę ci powiedzieć, 
że ruda dziewbzyna, w której się przecie 
trochę kochałeś...

— Nieprawda! — porwałem się.
— No, więc nie —tem lepiej! — Że jesz­

cze w ostatniej chwili, gdy już płomienie o- 
knem buchały, wołała o ratunek.

Spojrzał na mnie zaniepokojony.
— Cóż ona tam na górze robiła? — za. 

pytałem zupełnie obojętnie.
— Prawdopodobnie chciała się ratować... 
Zamknąłem oczy — a wtejże chwili dok­

tor wszedł.
— Panie doktorze — rzekłem wzburzo­

ny — wstaję!
— Tak natychmiast? — zaśmiał się do­

brodusznie.
— Chcę widzieć nasz dom!
— Tak bardzo ci się spieszy?
— Ci troje nie utonęli! Ten łajdak dom 

podpalił! Ja się. sam przekonam — rzekłem 
zrzucając kołdry.

(C. d. n.)
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Najlepsze, najpraktyczniej­
sze do przedstawień na wsi 

• czy. w mieśoie są

Jasełka
Oratoryum Indowe w 5 od­
działach, w śpiewach sce­
nicznych z kolbnd, kanty- 
czek i melodyi chorału ko­

ścielnego zestawił
Ks. Leonard Solecki 

.prób. obrz. rz. kat. w Brze- 
żanach. Wydanie piąte wy­
ciąg fortepianowy z tekstem 
Cena w ozdobnej oprawie 

w 4® 806
- K. 6. -

(Za nadesłaniem K 6'60 
przesyła franko).

Nuty instrumentalne 
na małą orkiestrę 

do tych „Jasełek" kosztują 
K 3 z przesyłką K 3'45. 

Nakład i własność księgarni 
katolickiej Dr. Władysława 
Witkowskiego w Krakowie. 
9pl. Maryaoki, telef. Nr. 1308 
Tamie sprzedaje się kartki ko­
respondencyjne zwykłe z ma-1 
po 4 hal. a zagraniczne po 9 I

IUniefszem mam zaszczyt zawiadomić Szano­
wną P. T. Publiczność, Ze z dniem 10<go paź* 

jf v dziernika otwieram °

* :-FilBHYHĘ HYH08Ó1S MflSflHSHICH | 

iBKflCIfl PRZYjEMSCYf

przg ul. Lubomirskiego l. 39, skład s 
fabryczny ul. Wiślna I. 6. f

S Polecając się łaskawym względom “ 
« nadmieniam, że oprócz doborowego % 
f gatunku moich towarów ceny tychże 1 

będą nader przystępne ; :

Heim i Spółka
Kraków, Hjjneli 37 
polecają najtaniej 

Wałeczki, 
kit i gips 
do drzwi i okien 

w celu ochrony od 
przeciągów i zimna. 

Rogóżki im 
kokosowe.

KALOSZE 
rosyjskie i ame­

rykańskie.

Ting-Ting 
niezawodny środek do 
wytępienia pluskiew.

Trucizny
na myszy i szczury.

kreślę się z głębokim 
poważaniem

H. Przyjemskł.

Piękną ozdobą
liażdEDO pokoju jest md]

Imltow. smyrntnsW

Dywanścienny
Nr. 2097. pierwszej 

jakości, jednaki 
1 3. p. lwa,

1S88SS888I

Biuro dzienników
i OGŁOSZEŃ
■ a aopiao iinnnDoo 
maryana Hupczyca 
Kraków, ulica JaglEllonsha 1.7.

Przyjmuje prenumeratę na 
wszystkie dzienniki krajowe 
i zagraniczne — także z do­
stawą do domu. Ogłoszenia 
do wszystkich dzienników. 
Sprzedaż numerów pojedyn­
czych. — Wielki wybór wi­
dokówek. Przybory do pisa­

nia.
Nb listy bez dołączonej marki na 

odpowiedź nie odpowiada się. 

©©©©©©©

L. 108098/1912 
la

Obwieszczenie.

z obydwóch stron, o rozmaitych deseniach ___ ,
psa, sarny, jelenia, łabędzia, karzełka, dwóch papug, li­
sa, tygrysa, kozic, rodziny sarn, wykonany w pięknych 
barwach 100 cm. szeroki a 500 cm. długi za sztukę tyl­
ko kor. 5'60. Nr. 2096. Taki sam z deseniami: sarny, 
jelenia, lwa, psa, około 90 cm. szeroki, 180 cm. długi 
tylko kor. 4 80. Bogaty wybór garniturów nakryć na stoły 
i łóżka, koców flanelowych, kołder i t. p. w moim głó­
wnym katalogu. Bez ryzyka! Zamiana dozwolona Tub 
zwrot pieniędzy. Wysyłkę uskutecznia za pobraniem 
lub poprzedniem nadesłaniem należytości c. i k. nadw. 
dostawca JAN KOlffBAD, dom wysyłkowy w Brux 
2462 (Czechy). — Główny katalog z 4000 wzorów na 
żądanie każdemu darmo i opłatnie. 1079

WĘGIEL „PŁOMIEŃ"
Pawia 10. Telefon 2388.

Dostawy większe furami albo codziennie, wor­
kami plombowanymi po kor. 1 za 1 cetnar.

1128

a
PreszB Mat 
darmo i opłat­
nie mój bogato 
ilustrowany ka­
talog główny za­
wierający 4000 
rycin zegarków 
przedmiotów zło­
tych i srebr. in­
strumentów mu­
zycznych, towarów ze sta­
li i skóry, wyrobów ręcznych, 
broni i t. p.

C. i k. n.dworny dostawca 
JAN KONRAD 
dom wysyłkowy w Brux Nr. 2440
Prawdziwy szwajcarski sy­
stem Roskopfa rem. zega­
rek K 5'-,5 sztukjK.'14;; 
Regestr. „Adler Roskopf” 
anker rem. zegartk' nikł. 
K 7* - Prawdz. srebrny 
remontoir z jedną kopertą'. 
K 8 40. Ęez ryzyka! Zamia­
na. dozwolona, lub zwrot 

pieniędzy. 1Ó58

Pierwszorzędna

Instytucya asekuracyjna 
poszukuje emerytów do pozyskiwania ubezpie­
czeń życiowych na terenie Galicji, Śląska austr. 
i Bukowiny w większych miastach, a ewentual­
nie także w podróży na prowincyi. Oferty z po- 

‘ ’ u, poprzedniego zawodu oraz do- 
-----------e-------------------zna- 

„A. do Agencyi inseratowej Spółki 
dziennikarzy, Lwów. ul. Sykstuska 1. 19. 1155

daniem wieku, poprzedniego
kładnego adresu uprasza się nadesłać pod zna­
kiem „A. P.“ do Agencyi inseratowej Spółki

AwSiostrzonek
malarz

! Winogrona! 

stołowe i kuracyjne naj­
przedniejszych i najdelikat­
niejszych gatunków, o wiel­
kich jagodach, słodkie, świe­
żo ścinane 5 kg. 3K o0 h.; 
jabłka stołowe i gruszki t. 
z w.j.Kaiserbiruen “ 5 łęg. 3 li;1 
miód pszczelny naturalny 
5 kg. puszka 7 K. ,50 Jj., 
dostarcza J. Perlmottef ■'

Yersecz 25. (Węgry poł.) 974

T\obry rasowy wyże! za 
*-*50 Koron do pozbycia 
J. S. 294 Świątniki Górne.

• 1159

w Krakowie ul. Zwierzyniecka 4.
podejmuje się:

Malowania kościołów, po­
koi i wszelkich robót tak 
malarskich jak i pokostni- 

i czych po-cenach umiarko­
wanych. Roboty wykonuje 
punktualnie. Przyjmuje za­
mówienia także na prowin- 

cyę-

Zakład pogrzebowy
„CONCORDIA

IflHfl ROLNEGO
pl. SztzBpańshi (dom własny) Tel. 331.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrze­
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra­
kowie jedyny, który posiada własny 

145 wyrób trumien.

Mydło Rajskie
Śmiechowsklego / 
najlepsze / /
do prania ' '
i mycia st

w /.ft. / pozbawione
• Z / gryzących 
/ / składników, nie
/<S^Z niszczy rąk I nie 
/ / szkodzi blellźnle.

Z Mfdto Rajskie ŚBlictowrthy 
/ / paczka funtowa w onjglnal-

/ nem opakowaniu po 44 h. 
/ Do nabycia wszędzie.

Podaje się do publicz­
nej wiadomości, iż ce­
lem oddania w przed­
siębiorstwo dostawy ow­
sa, siana, słomy rów­
nej i mierzwy dla po­
ciągów miejskich w cza­
sie od 1 października 
1912 r. do 30 wrze­
śnia 1918 r. odbędzie 
się w Wydziale I a. 
(ekonomicznym) Magi­
stratu ul. Poselska L 
10 II piętro we wto­
rek dnia 15 paździer­
nika br. o godzinie 
12 tej w południe pu­
bliczna licytacya za- 
pomocą opieczętowa­
nych i ostemplowanych 
ofert.
Oferty składać należy 

na ręce Naczelnika 
Wydziału ekonomicz­
nego Magistratu w po­
wyższym terminie do 
godziny 12 tej w połu­
dnie w dniu licytacji. 

Wadyum wynosi:
1) . na dostawę owsa 

3200 K.
2) . na dostawę siana 

2000 K.
3) . na dostawę słomy 

równej i mierzwy
750 K.
Dostawa obejmować bę­
dzie w przybliżeniu 
350.000 klg. owsa. 
350.000 klg. siana, 
100.000 klg. słomy rów­
nej i 100.000 klg. sło­
my mierzwy, przyczem 
Gmina m. Krakowa za­
strzega sobie prawo 
rozdziała dostawy na 
poszczególne artykuły. 
Warunki licytacyjne 
przejrzeć można w Wy­
dziale I a) ekonomicz­
nym Magistratu w go­
dzinach urzędowych. 
Magistrat stół. król, 

miasta Krakowa.
Kraków d. 28 września 
1912 r- 1171

BEZPŁATNIE 
wysyłam na żądanie każ­
demu mój bogato ilustro­
wany główny katalog z 4000 
rycin zegarów, przedmiotów 
złotych srebrnych i ze szkła, 
instrumentów muzycznych 
i optycznych, artykułów go­
spodarczych i galanteryj­
nych wyrobów ręcznyob, ze 
skóry i ze stali, przyborów 
toaletowych i do palenia, 

zabawek, broni i t- p. 
c. i k. aadworny dostawca 

JAN KONRAD 
dom wysyłkowy w Brflx Nr. 2485 

(Czechy).
Zegarki niklowe K 4 20, 
budzik niklowy K 2-90, 
skrzypce K 5‘80, harmo­
nia K 5' —, rewolwer K 
6--. 1061

Za 4 kor. 
skrzynka zawierająca 2'/, 

kopy (150 sztok) 

Kwargłi ołomunieckich 
Nr. 4. Wysyła za zaliczką 
FABRYCZNY skład SERÓW 

Braci ROLNICKICH 
Kraków, Wielopole 7/H. 

Cenniki wyiyłamy nn iąd-nle.

Wydawca: Krakowskie Tow. wydawnicze. Odpowiedzialny i naczelny redaktor1 Ludwik Szczepański. Drukiem Aleksandra Rippera w Krakowie.



Bułgarya, Serbia i Grecya
wypowiedziały wojnę,

Wciągu dzisiejszego popołudnia (do g. 3), 
otrzymaliśmy z Wiednia następującą telefo­
niczną informację:

Wiedeń. (Tel. wł.) Według na­
deszłych tu wiadomości Buł­
garya i Serbia poszły dzisiaj za 
przykładem Czarnogóry i zer­
wały stosunki dyplomatyczne 
z Turcyą, odwołując swoich po­
słów z Konstantynopola.

Omya także zerwała sto­
sunki dyplomatyczna.

Konstantynopol. Stosunki dyplomaty­
czne Grecyi z Turcyą zostały już fak­
tycznie zerwane. Poseł grecki w Kon­
stantynopolu zażądał dzisiaj, z polece­
nia swego rządu, zwrócenia mu pasz­
portów. Wyjedzie też jeszcze dzisiaj.

„DEfflanchE“ mocarstw 
w Belgradzie.

Belgrad. (Tel. wł.) Wczoraj o godz. 4-tej 
popoł. zjawił się poseł austro - węgierski 
U gran w towarzystwie posła rosyjskiega 
Hart w i ga w gmachu ministerstwa spraw 
zagranicznych i z polecenia swoich rządów 
zawiadomili prezydenta ministrów P a s i c z a 
o znanem stanowisku mocarstw wobec wy­
padków na Bałkanie.

Pasicz grzecznie wysłuchał słownej 
noty zastępców mocarstw i zapewniając ich 
o swej chęci utrzymania pokoju (I), oświad-’ 
czy!, że natychmiast zwoła radę ministrów, 
której przedłoży powyższą notę mocarstw.

OdpowiEdż Gułgarji na „krok 
mocarstw".

Sofia. Odpowiedź Bułgaryi na krok mo­
carstw ma być dziś ogłoszona. Nota austrya- 
cko-rosyjska wywarła tu bardzo nieko­
rzystne wrażenie, tem bardziej, że nie 
ma w niej wcale wzmianki o gwarancji 
przeprowadzenia reform.

Bułgarya odpowie mocarstwom, że dzięku­
je za ich życzliwość i że nie będzie mieć 
nic przeciw tomu, jeżeli mocarstwa zechcą 
prowadzić rokowania z Portą w sprawie za-

bezpieczenia reform. Ale Bułgarya nie 
może czekać z rozpoczęciem o-pe- 
racyj wojennych.

Walka pod Beraną trwa dalej.
Wiedeń. (Teł. wł.) Według nadeszłych 

tnt<ij wiadomości walka pod Beraną

Irwa prawie bez przerwy oa 48 go­
dzin. Garnizon turecki zajął poayeyę obron- 
n ą. Czarnogórcy wałczą z zatjfikłoweią. Król 
Mikołaj czarnogórski os-ołtiście kie­
ruje operacjami 
stronie tureckiej 
żołnierzy. Miejscowość
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w ogromnym wyborze w towarach bta- " I pwśt

watnych i konfekcyi dla dzieci. Kraków, Floryańska I. T5--TnM
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jest na granicy Sandżaku i wilajetu 
Kossowskiego. Wedle dawnych dyspozy- 
cyj, stać miał w Beranie batalion piechoty 
tureckiej). - ------------------------------------- .

V Obawa rozruchów w Kon- 
, | stantynopolu. — Rada mini- 
t* strów w permanencyi.

Konstantynopol. Z obawy, żeby tłumy 
nie zaatakowały Porty, dwa szwadrony ka­
waleryi i jedna kompania piechoty ustawio­
ne są około gmachu Porty.

Konstantynopol. Rada ministrów od 
wczoraj przedpołudnia jest w permanen­
cyi. Przed Portą i redakcyami pism groma­
dzą się wielkie tłumy ciekawych. 
Wypowiedzenie wojny przez Czarnogórę po­
dały do wiadomości nadzwyczajne wydania 
gazet. Wiadomość ta wywołała wielkie wra­
żenie.

Studenci tureccy demonstrują 
za wojną.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Wczoraj 
po południu odbyli studenci tutejszego uni­
wersytetu, należącego do stronnictwa młodo- 
tnreckiego, burzliwe zgromadzenie, na którem 
jednomyślnie domagano się wojny. Po zgro­
madzeniu udało się 200 stutentów w pocho­
dzie przed W. Pertę, gdzie właśnie odbywa­
ła się rada ministrów. Po drodze tłum wzrósł 
do 1000 ludzi. Lecz bramy gmachu Porty 
były zamknięte. Studenci urządzili hałaśliwą 
demonstrancyę, wznosząc okrzyki „Precz 
z artykułem 23 traktatu berlińskiego!*1 Do­
piero kompania wojska, wysłana z rozkazu 
ministra wojny, rozprószyła demonstrantów.

Delegacye wobec wojny.
Budapeszt. Delegaci węgierscy postano­

wili w plenum delegacyi wnieść interpelacyę 
do hr. Berchtolda i domagać się, aby Austro- 
Węgry nie mięszały się do ewentual­
nej w jj ny.

Delegacye.
Wiedeń. (B. k.) Na wczorajszem posie­

dzeniu del. Romańczuk oświadczył że na­
rodom bałkańskim należy pozostawić Bałkan, 
i przekonać je, że mają w Austryi potężne­
go, ale bezinteresownego i pewnego przyja­
ciela. Omawiając ruch moskalofilski w Gali­
cyi, ubolewa, że niektórzy politycy austryac- 
cy mimo woli przychodzą w pomoc tym za­
kusom Rosyi. Del. Kramarzowi odpowiada, 
że Ukraińcy nie żądają prześladowania ni­
kogo, ale protestują przeciw temu, żeby gali­
cyjsko polski rząd krajowy w celu rozbicia 
obozu ruskiego wygrywał Starornsinów prze­
ciw narodowi ruskiemu.

W Galicyi i na Bukowinie niema Rosyan 
a więc niema także t. zw. Starorosyan p. 
Kramarza z wyjątkiem 4000 Lipowanów. 
Winę ruchu nioskalofilskiego ponosi także 
austryacki, gdyż za rządów nam. Potockie­
go wysuwał moskalofilów przeciw Ukraiń­
com, a przedtem jeszcze przez ucisk i lekce­
ważenie Rusinów zapędził niejednego z nich 
do obozu rusofilskiego. I Rosyą i Austrya 
powinnaby teraz dbać o obowiązki względem 
własnych poddanych i przyznać im to rów­
nouprawnienie, którego się żąda od Turcyi 
dla narodów bałkańskich. Ruch moskalofil­
ski nie tkwi głęboko, a Austrya w zadowo­
lonym i silnym narodzie ruskim, którego 
wierność jest wypróbowana, miałaby silną 
podporę.
Zakończył słowami, które wypowiedział Beust 

do Rusinów, w chwili pojawienia się pierw­

szych oznak ruchu moskalofilskiego: Zawró­
cić z drogi, jeżeli wam dobro państwa i mo­
narchii leży na sercu!

Del. Klofacz wytykał dyplomacyi au­
stryackiej, że nie wyzyskała błędów dyplo­
macyi rosyjskiej i nio wzięła ruchu eman­
cypacyjnego ludów bałkańskich pod swój pro­
tektorat. D. Nemec polemizuje z Lechereni, 
oświadczając, że socyaliści czescy nie popie­
rają rusofilskiej polityki Kramarza.

Del. Ud rżał zaznacza, że część winy o- 
becnego krytycznego położenia ponoszą wiel­
kie mocarstwa. Austrya powinna prowadzić 
politykę liczącą się bardziej z interesami Sło­
wian, a nietylko Niemców i Węgrów.

Wiedeń. (Tel. wł.). Posiedzenie delegacyi 
austryackiej rozpoczęło się o wpół do 12-tej 
w południe, przemawia del. Kramarz, oma­
wiając sytuacyę bałkańską i żądania reform.

Giełda wiedeńska spokojna.
Wiedeń. Na giełdzie panował dziś ruch 

normalny, bo oświadczenie Sazonowa, że 
wojna będzie zlokalizowana, podziałało uspo­
kajająco!

Na dobie.
(Wiadomości krajowe).

Wieści wojennych łakną i starzy i młodzi, 
Czyli król czarnogórski do Stambułu wchodzi.
A o sprawach krajowych nic nie wiesz dobro- 

[dziej.

Więc Ci powiem, byś winy na dziennik nic spychał. 
We Lwowie ma się lepiej już Bobrzyński Michał - 
Zajczem reform sejmowych spragniony lud wzdychał!

W Przemyślu i w Tarnowie, w Bochni i Rzeszowie, 
Pióra czaple wciąż noszą mężatki na głowie, 
A rogi, jak nosili — tak noszą mężowie.

Zaś Wieliczka, Sącz, Brzesko, Krosno i Gorlice1 
Brną po uszy w błoteczku — a i w polityce... 
Więc radców pełne knajpy — a biota ulice.

W Krakowie mamy teraz pogodę prześliczną, 
Uprawiamy wojenną kolportaż uliczną,
Tak, źe chłopcy już cierpią na chrypkę chroniczną.

Nawet sala sądowa, nie wiem z jakiej racyi, 
Nie dostarcza nam żadnej wybitnej senzacyi 
Jakby miesiąc październik był czasem wakacyi;

Poza tem nic nowego - czuć-przed burzą ciszę, 
Którą już czarnogórscy zmącili hołysze.
.Telefon!., wiadomości... jutro ci napiszę...

Jażwiec.

Linia telefoniczna między Wiedniem 
a Krakowem została popołudniu 
przerwana. Do godz. 5-ej tj. do chwi­
li zamknięcia numeru wieczornego 
nie otrzymaliśmy przeto żadnych 
dalszych informacyj od naszego ko­
respondenta.

Co słychać w mieście?
Kraków, 9 października.

Stan zdrowia namiestnika. Ze Lwo­
wa donoszą, że stan zdrowia namiestnika 
polepszył się tak, że namiestnik zapewne je­
szcze z końcem bieżącego tygodnia pojawi 
się w biurze.

Tako rzecze mr. Binning. Dziś w po­
łudnie przybył do naszej redakcyi amerykań­
ski champion of the world mister Binning i 
ścisnąwszy (delikatnie) prawice członków re­
dakcyi, rzekł — a srogi lęk padł na dusze 
słuchaczy:

„Gentleman, od siedmiu lat jeżdżę za Cy- 
ganiewiczem, który od czasu, gdy walczył 
ze mną bez powodzenia w Krakowie, unika 
ze mną spotkania i niesłusznie używa mia­

na zwycięzcy światowego. Napróżno ścigam 
go po świecie, aby wyzwać go po wśiecie 
Może teraz nareszcie, po siedmiu latach, 
tu w Krakowie, na własnych śmieciach mi­
ster Cyganiewicz odważy się stanąć do wal­
ki catch as catch can ze mną? Wyzywam 
jego i jego brata do zapasów pod warunka­
mi, jakie sami oznaczyć zechcą i stawiam 
przeciw nim każdą sumę aż do 50.000 kor. 
Bo ja, gentlemen, nie chcę walczyć dla pie­
niędzy! Ja, gentlemen, walczę dla sławy 
gwiaździstego sztandaru of tbe United Sta- 
tes!! Więc zwracam się do pana, mister re­
daktorze, z prośbą, abyś ogłosił w Twojem 
najpoczytniejszem w Krakowie piśmie, że ja, 
Charles Binning wyzywam obu Cyganiewi- 
czów do walki i stanę im wszędzie, gdzie te­
go zażądają, nietylko na arenie teatru „No­
wości11, gdzie jestem zaangażowany, ale przed 
gronem widzów ze sfer sportowych i dzien­
nikarskich".
Tako rzekł mister Binning, i dźwignął potężną 

[prawicę —
Kark mu byczy i biceps nabrzmiały mocą sta- 

[lową —
Klnąc się na niebo i ziemię, że zwalczy braci 

[Cyganów
Obu, sam zam zasie zyszcze wieniec laurowy 

[championa...
Tak rzekł pan Binning, a my obiecali­

śmy mu, że wyzwanie jego otrąbimy w mie­
ście, obwieszczając ludowi niebywałe zapa­
sy. Niniejszem wywiązujemy się z przyrze­
czenia.
aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa

W razie naprawienia linii te­
lefonicznej Kraków-Wiedeń do 
godz. 6-tej wieczorem zarządzi­
my II. wydanie „Wieozornych 
Nowin11 o g. 8-ej wieczorem.

Redakcya.

Do szan. Czytelników:
Administracya zwraca szan. Czytelnikom 

uwagę, że każdy, kto zaabonuje „Nowiny11 
wprost w administracyi — otrzyma za cenę 
1 K 50 hal. miesięcznie dziennik w dwu 
wydaniach (południowem i wieczomem) 
z 5 dodatkami.

Każdy abonent otrzyma przeto dziennik 
o 12 stronicach codziennie

Każdy nowy abonent otrzyma też bezpła­
tnie początki drukujących się powieści.

Ze względów natury technicznej dodatki 
„Tydzień Humorystyczny11, „Praktyczna Go­
spodyni11 i „Romans i Powieść11 są połączone 
z wydaniem wieczomem „Nowin11.

A więc w poniedziałek wieczorem wy. 
chodzi dodatekpowieściowy, we wtorek „ Tydzień 
Humor.", we środę dodatek powieściowy, we 
czwartek „Praktyczna gospodyni", w piątek 
dodatek powieściowy — a tylko w so­
botę wieczorne wydanie bez dodatku.

„Nowiny11 w ten sposób dawać będą abo­
nentom podwójny dodatek.

W agencyi i trafikach „Wieczorne Nowi­
ny11 kosztują 4 hal., względnie na prowincyi 
6 hal.

Szan. Abonenci za dwurazową dziennie 
dostawę „Nowin1 do domu płacą 40 lial., na 
prowincyi 50 hal.

Abonenci, którzy nie pragną dwurazo- 
We j dostawy i nie złożą dopłaty, otrzymują 
„Wieczorne Nowiny" wraz z głównym 
południowym numerem.

oSZflTnifl*
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Kraków, ulica Sławkowska 1. 14.
ftjjdawca: Krakowskie Tow. wydawnicze. ÓdnowiedziaUir i naazalay re. 

Chrześcijański Skład Ubrań męskich gotowych 
i na zamówienie. Zawsze świeże modele. Ceny 

nader niskie. Cowar doborowy.

-tan Ludwik Szrzenański nrukieni Aleksandra Rippera w Krakowie.



Każdy nowy abonent otrzyma na
żądanie bezpłatnie początek obu

drukujących się powtód.
POMYWACZKA — nowela

przez J. I. Kraszewskiego.
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śmieszni ludżie!... Albo może Rozyna mnie wabi; bo ostat­
nim razem w teatrze rzucała na mnie wzrokiem pełnym o- 
bietnic najsłodszych...
Kasztelan w tych domysłach dojechał do furtki i wszedł do 
ogródka, przez który go przeprowadzono. Gałęzie drzew 
pomięły mu nieco fryzurę i podrapały suknie; wilgoć dała 
sie czuć przez delikatne trzewiki i z ciekawością gorącą 
wszedł do pokoiku...

Jedna świeca woskowa mdłe po nim rozlewała świa­
tełko. W kątku odsunięta nieco ode drzwi, w białej sukni 
ukazywała się siedząca postać kobieca... nikogo więcej.

Była to, jak się łatwo domyślić można piękna Anna, 
która w przychodzącym spodziewała się ujrzeć księcia Józefa. 
Serce jej biło mocno; chciała co najiychlej zwrócić głowę 
i wahała się jeszcze... Kasztelan wchodził na palcach, oglą­
dając się.

— Sama! a więc rendez vous... Ale to nie Rozyna: 
Któż to być może?

I zbliżał się na palcach...
, — Prześliczna figura!... co za rączki!

Piękna Anna obejrzała się w tej chwili i kasztelan 
zdrętwiał ze zdziwienia, postrzegłszy własną żonę... Przestrach 
i zdumienie Anny niemniejsze było, lale w tejże chwili zręcz­
na kobieta zmierzyła myślą swe położenie, przeczuła krwa­
wego figla, jakiego jej wyrządzono i postanowiła wyjść 
z niego żwycięzko. Twarz jej nk chwilę tylko uległa wraże­
niu trwogi i niepewności: siłą woli wywołała na nią zaraz 
uśmiech, który rozległ się wesołą- i doskonale odegraną ra­
dością...

— A kasztelanie! zawołała, jużeś też tak o mnie zapo­
mniał, żem musiała aż do figla się uciec, aby cię tu zwa­
bić- i choć chwilę sam na sam z tobą przepędzić... Nie 
prawdaż? doskonała sztuka!

Kasztelan jeszcze nie mógł przyjść do siebie; twarz je­
go z trudnością rozjaśniała się; pocałował w rękę żonę, 
która drżała jak on i usiadł przy niej ocierając pot z czoła..

— Ahl ćest parfalt! zawołał z przymuszonym gry­
masem.
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~ O, pomszczę się! pomszczę! cicho szepnęła Anna....!
Cała Warszawa nazajutrz podawała sobie na ucho za­

bawną histoiyę tej niespodzianki.

Równie wielkiego doznał zdziwienia starościc, gdy 
w urządzonym wykwintnie domku zamiast Juli zastał starą 
guwernantkę swej siostry, naiwnie przyjmującą cały ten za­
chód na swój rachunek, jako dowod wdzięczności rodziny! 
Z początku stał chwilę gryząc sobie usta, blizkim był wy­
buchu, ale zmiarkował, że w takich razach lepiej jest i ro­
zumniej pogodzić się z losem i z uśmiechem przyjąć jego 
igraszkę...

— Jest to zdrada, której nie daruję nigdy! Jutro całe 
miasto szydzić będzie ze mnie... Stanę się pośmiewiskiem... 
to szkaradnie... to ohydnie...

Rozpłakana Francuzka, błogosławiąc go i oloywając 
epitetami najwyszukańszemi, pełna wdzięczności, której tak 
niespodziany odebrała dowód, wstrzymała starościca, przyj­
mując go jakby u siebie i nie dając mu się wyrwać czu­
łym oświadczeniom, na które czuł, że wcale nie zasługi­
wał...

Nareszcie napiwszy się herbaty, zamyślony, kwaśny, ale 
znacznie ostygły. Zabielski powrócił do warszawy. Kazał pa­
kować natychmiast i o świcie wyruszył do Paryża, nie po­
kazując się już nigdzie...

O Julii i o księciu wszyscy jakoś mówić przestali...
Nazajutrz, jak zwykłe, książę pokazał się w swym ekwi- 

paźu w alejach, wesoły, spokojny, piękny jak Apollo. Oddał 
wizytę Annie, której w domu nie zastał; był u Dziubatej, 
która go przyjęła,' mówiąc z nim o polityce, o wojnie, 
o przyszłym sejmie i pożegnała ceremonialnie; odwiedził na 
ostatku kasztelana winszując mu zbliżenia się do żony, co 
ten przyjął dosyć ozięble...

Wieczorem widziano go na reducie

.RoMANST powieść--' 
Biblioteka pbw^iowa ,JJQWIN« 

wjrchodzi 3Jrazy na tyd^ęń.

___ reportera:
AB1LLE U CARA

Należy powieść wydąć i złożyć w for­
mie książki. — Redakcya na żądanie 
dostarczy okładek do oprawy powieści
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— Boże drogi! Skąd pan to wnosi? Mówi pan z taką 
pewnością!

— Pani, trzeba spełnić wszystko, co powiem... co do 
jóty...

— Ale pozwolić wyjść generałowi bez straży... jak pan 
może brać na siebie tak straszną odpowiedzialność?... Gdy 
o tem myślę... pytam się jeszcze raz, jak pan miał odwagę 
oddalić stąd policyę... Ale w tym wypadku wiem przynaj­
mniej co czynić, by być względnie spokojną... wiem, że 
z dołu, z moją wierną niańką i Jermołajem, nie potrzebuję 
się niczego obawiać. Nikt z obcych nie może się stanowczo 
zbliżyć do suteryn. Prowianty przynoszą z loży szwajcara 
nasi dwornicy, których sprowadziliśmy od mej drogiej 
matki z Orła i którzy są nam bezwzględnie oddani. Żadna 
puszka z konserwami nie dostaje się do domu, zanim nie 
zostanie dokładnie zbadaną. Nie przyjmuje się żadnego pa­
kunku z rąk dostawców nie otwarłszy go również w loży. 
W domu! w domu... możemy być względnie spokojni, nawet 
bez policyi... ale na dworze... na dworze!...

— Pani, obiecano pani zabić męża przed upływem 
czterdziestu ośmiu godzin... Czy chce pani, bym go uratował... 
może na długo... może na zawszę?...

— Ach, jak on przemawia do mnie... jak on przema­
wia, drogi, mały duch opiekuńczy!... Ale co powie Kuprian, 
on, który nie pozwalał nam wydalać się z willi nawet na 
najkrótszą chwilę!... Ach!... jak on na mnie patrzy, drogi, 
mały duch!... — A więc dobrze! Uczynię to, czego pan 
żąda!

— Niech więc pani uda się ze mną do ogrodu!
Zeszła posłusznie po schodach, oparta na jego ra­

mieniu.
— Otóż — rzekł Rouletabille — dzisiaj popołudniu 

wyjdziemy z generałem na przechadzkę. Wszyscy pójdą za 
jego wózkiem; wszyscy, rozumie pani? Chcę, żeby zaprosić 
do spaceru wszystkich, którzy będą w domu; ci, którzy ze- 
chcą zostać, zostaną... Nie będzie się nalegało... czy zrozu­
miała mnie pani?... Dlaczegóż pani drży?

— Ale... kto będzie pilnował domu?

- 55 -
— Nikt Każę pani poprostu szwajcarowi spoglądać 

spokojnie z loży na tych, który ewentualnie wejdą do 
willi...

— Uczynię to, czego pan chce. Czy trzeba zapowiadać' 
zawczasu tę przechadzkę?

— Oczywiście! niech się pani nie obawia... niech pani 
oznajmi wszystkim tę dobrą nowinę.

— Ach! Powiem o tem tylko generałowi i jego przy­
jaciołom, rozumie pan dobrze...

— Jeszcze jedno słowo! Niech pani nie czeka na mnie 
z obiadem.

— Jakto! Chce nas pan opuścić? — wyjąkała prawie 
bez tchu. — Nie! Nie! Nie pozwolę na to!... Mogę pozostać 
bez policyi, ale nie zostanę, sama, bez pana!... Wszystko 
może się zdarzyć podczas pańskiej nieobecności! Wszystko! 
Wszystko! — powtarzała z dziwną energią... Bo ja nie chcę, 
ja nie mogę patrzeć tak, jakby może należało... Ach! Przez 
pana mówię rzeczy... Niech się pan nie oddala!

— Niech się pani nie obawia niczego, nie opusz­
czę pani... ale bardzo być może, że nie będę jadł obiadu... 
Gdyby panią zapytano, gdzie jestem, to powie pani, że 
pełnię swój zawód i poszedłem interwiewować polityków, 
mieszkających w mieście.

— Jest tylko jeden polityk w Rosyi — odpowiedziała 
szorstko Matrena — a tym jest car...

— Więc powie pani, że poszedłem interwiewować 
cara...

— Ależ! Nikt mi nie uwieży! A gdzie pan będzie?
— Nie wiem jeszcze... ale w każdym razie w domu!
— Dobrze, dobrze, kochany duchu opiekuńczy!...
I odeszła, sama nie wiedząc co myśli, ani o czem po­

winna myśleć... Straciła głowę.

Rano przybyli do willi Atanazy Gieorgiewicz i Tade­
usz Czychników. Generał zeszedł na werandę. Niezadługo 
zjawili się też Borys i Michał z zapytaniem, jak minęła noc 
bez straży policyi. Gdy dowiedziano się o zamierzonej.przfez



. POMYWACZKA — nowela
przez J. I. Kraszewskiego.

Każdy nowy abonent otrzyma na
żądanie bezpłatnie początek obu

drukujących się powieści.
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tydrień."

W rok potem... książę Józef zniknął na dni kilka z War­
szawy i powrócił blady, smutny, cierpiący... Domyślano się 
jakichś cierpień serdecznych, ale najgłębsza tajemnica okry­
wała jego czynności...

Na Powązkowskim cmentarzu spostrzeżono go wkrótce 
potem, przy poświęceniu grobowca skromnego, który nie 
wiadomo czyje pokrywał zwłoki. Składał się on . ze złamanej 
kolumny, owitej bluszczem; na tablicy u spodu stało jedno 
imię tylko;

JULIA.
Zmarła dnia... raku 178...
Znajdziemy sie. za światąuJ

KONIEC
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siebie, przez kalkulacyę tylko nie popełniał ani nieprzyzwoi- 
tpści, ani zazdrości wielkich, które zawsze życie mącą; znaj­
dował, że najlepszą rachubą było okazywać się o ile moż­
ności uczciwym i łagodnym człowiekiem. Lubiano go po­
wszechnie, ale wiedziano, że na niego rachować nie można, 
i nie używał też wcale wziętości. W towarzystwach niezna- 
czącą grał rolę. Życie jego zresztą upływało, po za widocz- 
nefni szrankami urzędowej jego egzystencyi, przy jakiejś 
Włoszce śpiewaczce, przy przyjaciółce wojewodzinie, dla któ­
rej miał przywiązanie niewytłómaczone i niezrozumiałe dla 
nikogo, jakąś potrzebę serca, głównie przy stołach gry, gdyż 
kasztelan namiętnym był graczem. Ta passya pochłaniała 
czas, pieniądze, spokój, zdrowie, wszystko... i wprędce na­
wet na zdziecinnienie umysłu wpłynęła. Całe noce grano 
u niego, lub on grał u drugich, a częstor óżnica w grze wy­
nosiła tysiąc dukatów. Kasztelan nie był nieszczęśliwym gra­
czem, ale zdarzało mu się przegrywać wszystko, aż do soli- 
tera, który nosił w żabocie i tarantowego cugu, którym jeździł.

Takim był ów mąż Anny, którego ona zwała zwykle 
najlepszym swym przyjacielem, ale z nim widywała się jak 
najmniej i jak najkrócej. Zresztą żyli z sobą w najczulszych 
stosunkach wygasłej miłości, zastąpionej wspomnieniami...

Kasztelan był tego wieczoru u Ponińskiego na farao­
nie i zabierał się grubo stawiać, gdy tajemniczym bilecikiem 
znać mu dano, że go ktoś nieznajomy oczekuje na drugim 
końcu miasta. Wcale to było mu nie na rękę, ale bilecik 
zakrawał na awanturkę kobiecą, a kasztelan łakomy był na 
tego rodzaju coraz nowe przygody. Posadziwszy na swem 
miejscu stryjecznego brata, siadł do karety i poleciał do 
furtki, którą mu nieznajomy człowiek, oddawca listu, miał 
wskazać..

Napróżno go rozpytywał, posłaniec milczał jak mur.. 
Galopem jechali w aleje-

— Ani chybi, pewie się komuś zamarzyło ostrzedz 
mnie o jakiejś niewierności mojej Maryety, jak gdybym 
ja się tego nie domyślał i nie przeczuwał... O! co to za

.ROMANS i POWIEŚĆ 
Biblioteka powieściowa „NOWIN" 

wychodzi 3 razy na tydzień.

Niezwykłe przygody J. Rouletabille, reportera:
PAN JÓZEF ROULETABILLE U CARA

powieść przez Gastona Lerouz.

Należy powieść wydąć i złożyć w for­
mie książki. — Redakcya na żądanie 
dostarczy okładek do oprawy powieści
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generała przejażdżce, okrzykom radości nie było końca. — 
Brawo! Przejażdżka do Strielki! (na końcu wyspy) w zwy­
kłej godzinie spacerowej, gdy cały świat elegancki tam się 
znajduje! To doskonały pomysł!... pójdziemy wszyscy!...

Generał zatrzymał przyjaciół na śniadaniu. Natasza zja­
wiła się dopiero przy końcu, dosyć smutna. Rozmawiała na 
kilka chwila przed śniadaniem w ogrodzie najpierw z Bosy- 
sem, potem z Michałem. Nie byłoby nigdy wiadomem, co 
sobie powiedziało tych troje ludzi, gdyby nie kilka uwag, 
stenografowanych w notesie Rouletabille’a: reporter musiał 
dowiedzieć się o nich przypadkiem, gdyż nie był zdolnym 
do podsłuchiwania pod drzwiami, jak zresztą każdy szanu­
jący się reporter.

Uwagi z notesu Rouletabille’a:
Natasza, zeszła do ogrodu z książką, daje ją Borysowi, 

który długo całuje jej rękę:
— Oto książka pana-, oddaję ją panu. Nie chcę jej już 

czytać, są w niej myśli, które mi rozsadzają głowę tak, że 
mnie boli; Ma pan słuszność., nie lubię najnowszych utwo­
rów, a uwielbiam Puszkina. Inni są mi obojętni. Czy dobrze 
pan przepędził noc?

Borys (piękny, trzydziestoletni młodzieniec, jasnowłosy, 
trochę zniewieściały, smutny. Sposób wyrażania się ciekawy, 
jak na człowieka, który mówiąc, opiera się na dużej szabli):

— Nataszo! Ani jednej godziny, którą przebywam 
zdała od pani, nie mogę nazwać dobrą. Droga, kochana 

; Nataszo!
.— Pytam pana poważnie, czy dobrze pan spędził 

noc?...
Bierze go za rękę, spogląda na niego, ale on potrząsa 

głową.
— Co pan robił wczoraj wieczór po powrocie do 

-domu? — spytała z uporem. — Czy pan długo nie spał? 
< — Byłem pani posłuszny; stałem przy oknie tylko
przez pół godziny i spoglądałem na willę, poczem położy­
łem się spać
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mógłby kto czynić odpowiedzialną za jakieś szaleństwo mło­
dzieńców !

Jermołaj zjawił się z oznajmieniem, że śniadanie na 
stole. W pokjju znaleźli już Nataszę, która zajadała się ka­
wiorem i sardelami.

— Wiesz mamo, co mnie wprawia w doskonały humor 
i dodaje apetytu? Oto myśl, co zrobi ten biedny Kurpian! 
Mam ochotę odwiedzić go!

— Jeżeli pani zobaczy się z nim — rzekł Rouleta­
bille — niech pani mu przypadkiem nie powie, że dzisiaj 
popołudniu generał uda się na przejażdżkę po wyspach, 
gdyż nie omieszkałby przysłać nam całego oddziału żan­
darmów !

— Papa na przejażdżkę po wyspach!... I to prawda?... 
Jakże on się ucieszy!

Ale Matrena Piotrówna podniosła się z krzesła.
Cóż to! Czy pan oszalał, mój drogi opiekuńczy 

duchu? Oszalał pan naprawdę?
— Dlaczego? Dlaczego?... To doskonała myśl!... Biegnę 

powiedzieć o tem ojcu!
— Ojciec twój jest zamknięty — rzekła sucho Ma­

trena...
— Tak! tak! Zamknięty! Ale ty masz klucze! Ty masz 

klucze! Zamknięty do śmierci!... Wy go zabijecie!... Wy sami 
żabi jecie go!

I nie czekając na odpowiedź macochy, wstała od stołu 
i udała się do swego pokoju. Matrena spojrzała na Rouleta­
bille^, który jadł dalej spokojnie śniadanie, jak gdyby nic 
nie zaszło.

— Czy pan to mówił poważnie? — spytała, siadając 
tuż koło niego. — Przejażdżka! bez policyi!- Ależ my do­
staliśmy jeszcze tego ranka list z oznajmieniem, że przed 
upływem czterdziestu ośmiu godzin generał zginie!

— Czterdzieści ośm godzin! — rzekł Rouletabille, 
maczając chleb, posmarowany masłem, w czekoladzie — 
czterdzieści ośm godzin... być może!... W każdym razie wiem, 
że przedsięwezmą coś w bardzo niedługim czasie.


